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W ychodzi w Krakowie

codziennie o godzinie « ‘/a ra a o ’ w-yj^ WSZJ Poniedziałki i dni następujące 
po świętach. < e n a:
w Kr a k o w ie  m ie s ię c z n a  1 złr• ®IJ ^ r. kwartalna 4 z łr .

W kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.
P r z e d p ł a t a

przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym  R ynku N . 4 5 3 . 
P ieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e a u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e 44.

P r * y j m u j ą  s i ę
Og ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedaśy, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowago za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne p* 
2 k r .—  c dopłatą po 10 krfycarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i •  t  y
nufrankotcane nitprry) mufą się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 16 stycznia.
Pomimo <%glego powtarzania, że s^du 

orzec nie można, a wnioski i dom ysły 
niebezpieczne lub zbyteczne, konferencye wie­
deńskie zajmują ciągle dzienniki. Inaczej być 
me m oże, bo chwila jest nadto ważna i spra­
wa za daleko posunięta, aby um ysł m ógł 
innym zajmować się prz-dmiotem, jak tym 
od którego w świecie politycznym wszystkie 
inne niejako zaw isły . A  ponieważ sprawa 
toczy się na dwóch polach dyplomatycznem 
• wojenuem, przeto też widzimy c iąg łe  prze­
rzucania się z pod Sebastopolu do V iednia 
i odwrotnie. Lecz jeżeli na jednem i na d ro­
giem polu dalsze koleje są przed nami ukry­
te , to nietylko z powodu zmienności wypad­
ków lub owej zasłony nieodstępnej każdej 
przyszłości; al dlatego zw łaszcza , że nam 
się nawet obecna chwila jasno nie przedsta­
wia. Bo niedość jest znać s iły  stoją­
cych naprzeciw siebie przeciwników i rozpo- 
łożenie ich wojska, aby pojąć można ruch, 
który się ma przed oczami. Trzebaby jeszcze  
wiedzieć koniecznie w jakim przedsięwzięty 
jest planie i jakie w umyśle tego co go w y­
konał ma mieć następstwa. W szystko o na­
leży do chwili obecnej i jest niejako warun­
kiem do zrozumienia, a tern samem i do o -  
c e n ie n ia  ta k o w e g o  k ro k u .

Podobnież i na polu dyplom atycznem . Ja ­
w ność, która działaniom dyplomatycznym 
w sprawie wschodniej towarzyszy jakkolwiek 
zadziwiająca, nie jest jeszcze zdaniem na- 
szem dostateczną, aby sobie można zdać 
sprawę z chwilowego nawet położenia kw e- 
styi. W  przypuszczeniu nawet, że to co 
wiemy o tłumaczeniu czterech punktów w pro­
tokóle z 2 8 g o  grudnia iak jest pewne jak 
sam tekst naprz kład traktatu z 2go  gru­
dnia, to jeszcze i tak szczegó ły  te nie są  
dostateczne, aby położenie każdego z mo­
carstw na konferencyach wiedeńskich jasno 
sie przedstawiało.

‘O głaszane bowiem dokumenta wydają n im 
sie zaw sze jak postawione zagadki, do 
których klucz pozostaje pomimo jawności 
w ręku tych, którzy znają w łaściw  • ich 
powody, a tern samem obrachować mogą 
konieczne ich następstwa. I tak naprzykład 
rzeczywistą podstawą konferencyj wiedeń­
skich jest znany traktat z d. 2go  grudnia. 
Trudno przypuścić ażeby akt ten, który jest 
niejako postawioną rękojmią na pewną w przy­
szłości kolej, nie był da<ł' powodu do innych 
dalszvch kombinacvj, aby w około niego 
nie były  się ugrupowały inne umowy w prze­
widzeniu dalszych kolei. N a tern stanowisku

na jakiem są dzisiaj Anglia i Francya z iaje 
nam s ię , że koniecznem było porozumienie 
jak sobie dalej postępować będą w razie 
gdyby przymierze odporne z Austryą nie 
przybrało wybitniejszej cechy, czyli mówiąc 
po pi ostu: czy będą prowadzić wojnę z Ro- 
syą quand menie, skoro tylko nie rzystanie 
na punkta tak jak je one rozumieją. Sądząc  
po przygotowaniach jakie czynią do wypra­
wy zw łaszcza  na Bałtyk, o której nas 
dochodzą rożne wiadomości i szczegó ły , 
zdaje nam się że bez zbytniej śmia­
łości można wnosić, iż umowa względem  
wojny w każdym razie, wyjąwszy w razie 
ustąpienia dostatecznego R osyi, między Fran- 
cyą i Anglią istnieje.

Również przypuścić trudno, aby między 
temi mocarstwami nie było jakiejś umowy 
co do kosztów wojennych, zw łaszcza mając 
wzgląd jak ogromne wydatki pociąga za 
sobą nietylko już prowadzona wojna, ale 
nadto i owe przygotowania o których wyżej. 
W  wydatkach tych między Francyą i A n ­
glią istnieje pewne wspólnictwo, które się  
domyślać każe umowy i wzajemnego zarę­
czenia co do pokrycia w końcu kosztów wo­
jennych. Usprawiedliwia zaś wniosek nasz 
okoliczność dosyć uderzająca, że w owych 
czterech punktach o tak ważnej kwestyi jak
0 kosztach wojennych żadnej niema mowy, 
a milczenie to zdradza niejako riaszem zda-

i niem istnienie poprzedniej umowy, która te 
i kwestyą rozwięzuje i zapewne dopiero przy 
| spisaniu przedugodnych punktów, jeżeli do 
tego przyjdzie, wystąpi, 

j  Nakoniec i tego przypuścić niepodobna.
| aby Austrya nie miała się była zabezpie­
czyć co do owej pomocy jaką jej Zachód 

! w razie gdyby do wojennego wystąpienia 
p rzyszło , udzielić się zobowiązał. W y stę -  

| puje tu kwestya terytoryalna i główna rola 
i  naturalnie do Francyi należy; bo Anglia
1 z powodu swego jeograficznego położenia a 
nawet i polityki w kwestyach czysto konty­

nentalnych rzadko bierze udział. Nic przeto 
I nie wydawało nam się naturalniejszego, jak
gdyby 'istniała umowa miedzy Austryą i 

jFrancyą, w której by ta ostatnia w razie woj­
ny zaręczała Austryi pomoc swoją tojest 

j utrzymanie posiadłości i granic dzisiejszej 
monarchii Austryackiej.

W szystko to było tylko następstwem 
traktatu z 2go grudnia; ależ zasiadający 
na konferencyach posłowie musieliby je brac 

| pod rozwagę i rzeczywiste stanowisko każ­
dego mocarstwa, przy owych układach do- 

| piero przy należytej wiadomości o takowych

umowach ocenićby się dało. S łuszn ie więc 
podobnoś utrzymujemy, że wiadomość chwi­
lowego położenia rzeczy jest g łów ną przy­
czyną niemożności czynienia wniosków i do­
m ysłów o wypadku konferencyj wiedeńskich. 
Nie mówimy wcale o Rosyi, gdzie zagadka 
niezawodnie jeszcze jest większą.

Kończąc te kilka uwag niemożeray opu­
ścić jednej okoliczności, a tą jest czyli kon- 
ferencyom żaden kres nie zosta ł położony, 
co do czasu? Jakkolwiek bowiem niema za­
wieszenia broni i operacye pod Sebastopo- 
lem, a nawet nad Dunajem jak o tem świad­
czy wiadomość o wejściu Rosyan do D o-  
bruczy, idą dalej pomimo układów; w sze­
lako przypuścić niemożna, aby podobna ano­
malia w prowadzeniu wojny na jednym punk­
cie, a układania się o pokój na drugim, nie 
wywierała wpływu powiemy szkodliwego 
na jedno i drugie. Otóż o ile nam wiado­
mo, państwa zachodnie u łoży ły  się w tym 
względzie naznaczając termin lo g o  lutego 
jako najdłuższy rozpoczętym negocyacyom. 
Przedstaw iły go A ustryi, której odpowiedź 
nie jest nam wiadoma.

Pan John Lernoinne w liście z Londynu 
pod datą l i g o  b. in. w następujący sposób 
skreśla wrażenie jakie tam uczyniła wiado­
mość przyjęcia czterech punktów przez ftu -  
syę za podstawę negocyacyj:

W iadomość o odnowieniu negocyacyj w Wiedniu, 
jest od dni trzech przedmiotem dyskusyi i n iesłycha­
nej liczby komentarzy. Niechcę zm niejszać ważności 
tego fak tu , sądzę jednakow oż, że zupełnie na nic 
się nie przyda zapuszczać się z tego powodu w ra ­
chuby, które co chwila z dnia na dzień fałszywemi 
mogą się okazać, przez pierwszą lepszą depeszę te ­
legraficzną o wypadkach nad którem i negocyacye nie 
mogą żadnej w ywierzać kontroli. Zapewne każdy 
uważał, że podstawa na której odbywają się nego­
cyacye, je s t podstawą ruchomą skoro nie ma naj­
mniejszego zawieszenia nieprzyjacielskich kroków. 
Mówią pow szechnie, że piętnaście dni upłynie za­
nim będą postawione przedugodne punkta, zanim o - 
brani zostaną stosowni kom issarze, zanim wreszcie 
otrzyma się przyzwolenie od W. Porty czego sama 
grzeczność dyplomatyczna wymaga, aby od niej za­
żądać. Gdyby się znajdow ał jak i czarnoksiężnik, któ­
ryby w ładzę laski swej rozpostarł nad Sebasto- 
polein i potrafił w sen pogrążyć oblężonych i oble­
gających przez cały czas konferencyi wiedeńskich, 
zrozumiałbym wtedy, że dzienniki mogą argum ento­
wać w przedmiocie czterech punktów. Lecz je n e ­
rałow ie nie śp ią , tak jak  ziemia się ciągle obraca, 
a gdy cztery  punkta dzisiejsze mogą być całkiem 
różne od punktów które ju tro  postawione będą, zda­
je  mi się w ięc , że przepowiednie i przewidzenia 
w tej m ierze są pracą zupełnie zbyteczną. Cały in­
te res przeto i zajęcie publiczności ogranicza się na 
wypadkach wojennych i jakikolwiekbądź rezultat o - 
trzym ają n egocyacye , rozpoczęta dyskusya w An­

glii nad organizacyą je j wojska i nad stanem je j 
w ojennych zasobów, nie zatrzymała się w ca le , i jak  
się zdaje nie zatrzyma....

Resztę listu poświęca p. John Lemoinne 
obronie tego co w dawniejszych 1 stach o 
wojsku angielskim powiedział. Opuszczamy 
to jako przedmiot w dzienniku naszym już 
dosyć wyświecony. Jeżeli lekki sposób w ja ­
kim zdolny ten publicysta traktuje fakt roz­
poczęcia negocyacyj ma być odbiciem panu- 
jącej opinii w Londynie, byłoby to nie ma­
łym  dowodem , że układy obecne mało bar­
dzo obudzają zaufani:. L ecz spuścić s ę na 
to nie można. Zbyt często korespondenci w ła ­
sne zdanie za publiczną podają opinią, a nie­
raz utrzymywanie raz wyrzeczonego zdania 
więcej ma dla nich zajęcia i kwestya przez 
nich podjęta ważniejszą się im wydaje, ani­
żeli sprawy obchodzące świat ca ły . Zacho­
dzi tu wielka analogia z owem uczuciem ja ­
kiego się doznaje mówiąc w sprawie osobi­
stej i w sprawie publicznej; bo objawione raz 
przez dziennikarza zdanie w jakimbądź przed­
miocie uważa on zwykle odtąd za sprawę o -  
sobistą chociaż się ona najmniejszej rzeczy  
osoby jego nie tyczy. U w agę tę w yw oła ł 
w nas artykuł niezmiernie długi Timesa, 
w tym samym przedmiocie z którym p. John 
Lemoinne rozprawił się jak to mówią krót­
ko a węzłowato. W  rzeczonym artykule 
Tim es , obszernie bardzo rozbiera różne ko­
leje zawiązanych negocyacyj lubo wielka nie­
ufność przebija w duchu tej rozprawy.

Czytamy w Zeit ze względu n > oświad­
czenie księcia Gorczakowa uczynione na d. 
7 b. m.:

Prusy w niczem dzisiejszćj polityki swojej nie 
zmienią. Miał to oświadczyć nadzwyczajny poseł 
pruski w W iedniu pułkow nik Manteuffel z okazyi 
ostatnich tam narad konferencyjnych. Nie wiemy 
jak  dalece to prawda, mniemamy wszelako, że sko­
ro do tego przyszło, nie inne dane było oświad­
czenie.

Dotychczas P rusy nie poniosły żadnej szkody 
przez politykę swoją w sprawie tak zwanćj wscho­
dniej, i zapew ne je j i później nie poniosą. Przytem 
kwestya przym ierza, k tóra szczególnie była kam ie­
niem probierczym  dla tutejszej polityki, je s t jeszcze 
tak dobrze jakby  u su n ię ta , w skutku najśw ieższego 
obrotu rzeczy. Jeżeli Rosya chce rzeczyw iście i na 
prawdę pokoju, jak  my mniemamy, to po znalezie- 

s niu wspólnój podstawy, układy na niej toczone, 
przyjść muszą do pożądanego celu. Co zaś do u -  
miarkowania ze strony przeciw nćj i dobrój woli, na 
to zwracaliśm y już  parę razy uwagę.

Polityka Prus od pierw szej zaraz chwili skiero­
wana by ła ku tem u, aby otrzym ać spokojne za ła­
tw ienie sporu grożącego Europie pożarem. Nie było 
to ani z szczególnćj ku Rosyi miłości, ani z boja- 
żni przed wojną, jeśliby  tę  nakazyw ały honor i in -  
teresa państw a; ale w yłącznie dla tego, że Prusy

< iĘśc uimacEMariSiteiiił.
K A W A L E R  s t a r a j ą c y  S IĘ .

(Podsłuchane i wypatrzone.)

„Bodajże kaci wzięli! “ —- mówi! spojrzawszy w o- 
kno, co tyljw ze snu przebudzony młody jegomość, do 
siedzącego już nad książką towarzysza swego. —  „Bo- 
„dajże kaci wzięli te ludzkie wymysły! Prawie pierw­
s z a  tego roku i taka śliczna ponow a,—  a t u  zamiast 
„iść na p o l o w a n i e  jak Bog przykazał, trzeba trzy mile
„po złej drodze tłuc się do Jedliniec! “

—  „To nie je d ź ! “ —  , rzeKi °N ę tu ie  czytający — 
człowiek lat blisko czterdziestu, o szlachetnąj i myślą­
cej twarzy.

—  „ T a k ,— nie j e d ź : -  łatwo ci m ó w ić , -  a j ak
„potem dostanę kosza, to co?.»“ . .

—  „To się pocieszysz, jak  się juz pocieszyłeś po
„pannie Lucynie.“ . . .

—  „Łatwo mogły po stracie W ie r z b ia n k i  pocieszyć 
„Jedlince, ale gdyby te miały mię ominąć, doprawdy 
„byłbym w rozpaczy." ,

—  „Więc ty właściwie nie o pannę Barbarę, 'ecz 
„o Jedlince się starasz?..."

—  „A komuż dziś panna w głowie, mój Jerzy?—  
„Chyba dzieciuchowi co mu jeszcze wąsy nieurosły lub 
„grzybowi jakiemu, co żonę musi kupić sobie zapisem."

— „Grzyb kupi żonę, a ty sprzedasz męża; dosyć 
„podobne jedno do drugiego."

—  „Nie dogadujże mi proszę, bo się pogniewam; 
„ale żart i morał na stronę; czyliż nie warto za mnie 
„zapłacie.'... C z y ja  nie chwacki, nie przystojny ćhło- 
«p i e c m ó w i ł  Stanisław podkręcając w ąsa, i zwra­
cając ku zwierciadłu swe czarne, pełne życia oczy.

Przy tej rozmowie dokończył rannego ubrania, to jest 
włożył z fantazyą na ucho, ładną paciorkową czape­
czkę . — dzieło zapewne jakiej przyjaznej sąsiadki — 
„Powiedzże mi moj Jerzy" _  ciągnął dalej zapaliwszy 
cygaro ,— „gdybyś^był panną, czybyś mię nie prze­
dłożył nad tego bladego Jó z ia , co wygląda jak ząjeż- 
„dżona szkapa,*i nad tego mądrego Gracyana, co już 
„łysieć zaczyna z wielkiego rozum u?"

—  „Gdybym był panną, mój Stanisławie, tobym szu- 
„kał w kochanku serca nie postaci, a w przyszłym 
„mężu człowieka z wyrobionym, pewnym charakterem— 
„lecz zważywszy co się zazwyczaj dziewczętom podo- 
„ba , ty bezsprzecznie powinieneś otrzymać pierwszeń­
s tw o ."

—  „No przecie! dobre i to ; z tej strony przynaj- 
„mniąj oddajesz mi słusznosc. W szakże i co do mego 
„charekteru, sprawiedliwych nie widzę zarzutów. Je- 
„stem sobie trochę trzpiot, bom też jeszcze młody; tro­
c h ę  ladaco, ale o takich rzeczach panna wiedzieć nie po- 
„winna; wreszcie trochę gwałtowny, —  a]e niech mię 
„słucha, niech się jej nie zachciwa mieć swoją wolę, 
„to jej włos z głowy nie spadnie. Górnych sentymen­
tó w  niem ani; literatury ogółem nie lubię; nauki nie cier-

„pię w kobietach,— ale mogę z tem wszystkiem być 
„mężem najlepszym; nieznośna tylko ta konkureneya, 
„w którąj pieść muszę jak na mękach różne androny, 
„i rozpływać się nad czułościami wszelkiego rodzaju."

—  „Wiesz co , —  kobiety czasem lubią oryginalność. 
„„Zamiast wzdychać i zawracać oczami jak  aktor, pal- 
„„nij pannie Barbarze następujący komplement: „„moja 
„„pani! kłamcą być niechcę—  oświadczam więc, • 
„„kocham twój posag, nie ciebie. Wszystkie uniesie 
„„nia któremi cię łudziłem, to bąjki wierutne; w mem 
„„sercu nieinasz ani iskierki poezyi; w mem przeko- 
„„naniu żona jest tylko prostą domownicą, a mysi moja 
„„nie sięga po za zimną prozę powszedniego życia. 
„„Z  pięknego nieba swych marzeń, zęjdziesz do gru- 
„„bąj atmosfery tytoniu i żartów dwuznacznych; twoje 
„„szlachetne zapały spotkąją nielitościwe szyderstwo, 
„„chlubną zaś nazwę anioła zmienisz, na.....""

—  „Śliczna, doskonała rada!... Niema co mówić; 
„dopierożby wdzięcznie przyjęła takie oświadczyny!..."

—  v Takie właśnie miałyby zasługę zupełnąj szcze­
rości. “

„Co mi tam szczerość;—  ja  chcę postawić na swo- 
„jem , i kwita."

—  „Lecz cóż ci z tego przyjdzie, że domierzysz celu, 
„jeżeli panna pokocha twe słow a, nie ciebie."

—  „Niech się tylko teraz da złapać, to grunt; po- 
„tem już  ja  sobie poradzę. Z uczciwego domu dzie- 
„wczyna przecież mi głupstwa nie zrobi, a j*k miłosc 
„przysięże przed ołtarzem , to już  miłować musi do 
„śmierci, choćby niechciate."

—  „Tak samo i ty musisz —  mój Stasiu."
—  „Tere, fere, naprzykład!... mój moralisto! O 

„czegóż mię Bóg stworzył mężczyzną?..."
—  „Nie powiesz żeby uczciwie było zdradzać czy; 

„zaufanie."
— „Co znow u, zdradzać! Któż bo tak ściśle bi 

„rze podobne rzeczy?... Każdej się obiecuje gruszki i 
„wierzbie, a prawie wszystkie potem cichuteńko siedź 
„i nie brykałaby żadna, gdyby vatf J$ umiał w prz 
„zwoitym rygorze utrzymać." ,

— „Milczenie jest koniecznością po ślubie, —  a 
„dość już  źle kiedy w matże,,stwie przepada szacunel 
„trudno zaś szacować tego co nas okłamywał."

—  „Świat cały stoi na kłam stw ie, a kobiety ma, 
„dla płci uasząj wiele pobłażania; dobrze jednak, i 
„cię nie słyszą , bob'" sję gotowe zbuntować."

—  „Kłaniam uniżenie za miłość pozyskaną fa 
„szem , gardzę prawami, które się lękąją rozbioru!"

—  „YVyjdzi«*z ty na ^  cnocje tak samo jak  Z 
„błocki na mydle, to ci przepowiadam; twoje zasac 
„są poproswszlachetnem dziwactwem, —  j a niemyś 
„piąć się tak wysoko. Najlepiej we wszystkiem sz 
„kać dogodności w łasnej, a podług mego zdania k 
„biety-- 1 ząjące w jednym celu zostały stworzone; 
je s t  żebyśmy mieli na co polować."

~~ »0j! będzie na co, —  proszę pana" —  wtrąi 
„tu lokaj Wojciech przynosząc śniadanie. —  „Właśn 
„daje znać Szymek, że widział świeży trop lisa wzdłt 
„paryi nad Wałkowym dołem, a żydowi na górn 
„karczmie tąj nocy wilk wziął kozę, co mu ią pija
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m usiały sobie powiedzieć, iż honor ich i interesa  
bynajmniej nie są wystawione na uszczerbek w tym 
sporze , i że na przyszłość także, interes e u r o p e j s k i  
w ystępujący tu na pierwszem  miejscu nie wym aga  
bezw arunkow o w ojennego poparcia. Sytuacya chwili 
obecnej je s t najlepszem usprawiedliw ieniem  postę­
powania Prus

Europa pełna je szcze  zadziwienia jakiem  ją  prze­
ję ły  depesze na w sze strony telegrafow ane o zda 
rżeniu zaszłem  w W iedniu 7go stycznia, i zapusz 
czają się w domysły, jakie m ogły być pobudki, któ­
re  sk łon iły  Cesarza Mikołaja do tak stanowczej m a- 
nifestacyi pokoju, jaką je s t ostatnie przez księcia 
Gorczakowa złożone w W iedniu oświadczenie. Jak 
wówczas kiedy wojska rosyjskie zaniechały oblega­
nia Sylistryi i ustąpiły  za P ru t, tak i teraz znowu 
A ustrya, urzędowem  przynajmniej piórem swoich 
korespondentów  dziennikarskich przypisuje sobie o j-  
cowstwo tego dzieła. Rosya powiadają te pisma by­
ła  w obawie, aby Austrya uzbrojona nie przyw iodła 
do skutku przym ierza zaczepnego z Zachodem, któ­
rego  się spodziewano. Dla tego pośpieszyła się j e ­
szcze przed upływem term inu w yznaczonego sobie 
na dniu 28  grudnia z przyjęciem  purissime przed ło­
żonych sobie perem ptorycznych w arunków  pokoju.

Jakiej byłyby te w arunki natury, dotychczas je ­
szcze nie wiadom o; nie można przeto bynajmniej 
rozpoznać jakich zażądano od Rosyi ofiar i jakie 
ona poniosła. W  niektórych artykułach dzienników 
dobrze z W iednia zaopatryw anych jak  np. w Jo u r­
nal de Francfort, w ystępuje naw et to osobliwe zda­
n ie : A ustrya sama jeszcze nie została  zawiadomio­
ną, jak ie  tłum aczenie 4ch artykułów  program u sier­
pniow ego dać po trzeba; zależeć to bowiem będzie 
dopiero od wspólnego oznaczenia onych z Francya 
i Anglią. Gdyby to było prawdą, to dla Rosyi szłoby 
przy oświadczeniu 7go stycznia w yłącznie o stano­
wcze i formalne przyjęcie podstaw ogólnych w tych 
4ch artykułach zawartych, gdy tymczasem bliższa 
definicya zostawionąby była naradom mającym się 
zawiązać.

Iow a donośność każdej rękojm i, gdyż byćby mogło 
źe Rosya przystaw szy na o g ó ł, podnieść może za­
rzuty przeciw  szczegółom . Z drugiej strony, mo­
carstwa podpisujące trak tat w iedeński niezależnie od 
czterech punktów rękojm i, zaw arow ały sobie prawo 
przedstawienia je szcze w edług  okoliczności takich 
warunków, jakieby uw ażały za potrzebne w in tere­
sie europejskim , a ponieważ przyjęcie czterech pun­
któw przez Rosyę nie zawiesiło działań wojennych, 
wypadki walki mogą biorąc śc iśle , skłonić m ocar­
stwa do położenia nowych warunków, których Ro­
sya z swej strony m ogłaby chcieć uniknąć.

W og ó le , przyjęcie czterech punktów rękojmi 
przez Cara oznacza, źe się na tych podstawach 
rozpoczną układy pokojow e, a byłoby rzeczą ró ­
wnie przedwczesną jak  niebezpieczną przesądzać 
skutki tych konferencyj.

Co w ięc e j, niechcąc przynajm niej w sposób w y­
raźny odmawiać wszelkiego zaufania oświadczeniom 
rosy jsk im , oświadczenia te poprzedzone zostały zda­
rzeniam i, które każdego rozsądnego człow ieka do 
pewnego umiarkowania upoważniają.

Pan Granier de Cassagnac wyświetla na­
stępnie kontrast między postawę, Cara w o- 
jennę jakę obecnie przybrał i najśw ieższe- 
ini i najformalniejszemi oświadczeniami R o­
syi. Mamy prawo, dodaje on , zapytać czyli 

ropozycya układów jest tylko fortele,.1 dy­
plomatycznym, lub wynikiem szczerości, 
w ostatnim bowiem razie zawarcie pokoju 
prze-, przychylenie się doń R osy i, byłoby  
najświetniejszym hołdem , jaki oddać zdołano 
polityce Napoleona III.

Wyciąg z protokółu posiedzenia Izby  handl.-przem. 
w Krakowie d. 7 grudnia 1854 r. odbytego.

Po zagajeniu posiedzenia przez p. prezesa K irch- 
m ayera członek sekcyi handlu p. Ludwik Hólzel 
przystąpił do odczytania wniosku przedmiotem na- 

Poczytywaliśmy to zaw sze za jedynie prawdziwą rady obecnego nadzwyczajnego posiedzenia Izby b ę -

komorze celnej, ażeby tow ary koleją żelazną przy­
chodzące, i na drodze transportow ej do Księstw 
Naddunajskich pocztą wozową przesyłane, bez szcze­
gółowej rew izyi ekspedyowane być m ogły, a to 
z powodu, iż tow ary takowe, będąc w czasie p rze -  
chodu swojego aż do granicy w posiadaniu władz 
c- k. w defraudacyą celną popaść nie m ogą, przy 
wychodzie z krajn na urzędzie celnym nadgranicznym 
szczegółow ej ulegają rew izy i, takowa zaś rew izya 
w Krakowie odbyta, pociąga za sobą tak dla stron 
spedycyą tychże tow arów  trudniących s ię , jako  też i 
•ha c. k. komory celnej wielką u tratę czasu bez po­
trzeby zm arnow anego. Za zgodność

L .  Bochenek Sekr. Izby Handl.

drogę, aby w ogóle przyjść do układów  pokojowych 
gdyż to w łaśnie droga m ądrego umiarkowania. Czte­
ry  artykuły  w wiadomej swojej redakcyi, oddawna 
już Prusy za sw oje przy ję ły  i zapewne wpływem  
swojem i szczerem i usiłowaniami swemi przyczyni­
ły  się niepom ału do ostatecznej decyzyi gabinetu 
rosyjskiego, iż artykuły  te bezw arunkow o i bez za­
strzeżeń przyjął. Jeżeli A ustrya w pływ ała i w p ły ­
wa jeszcze nadal, aby w tłum aczeniu 4ch punktów 
nie wymagano od Rosyi nic niepodobnego, to chę­
tnie zostawiamy je j to przekonanie, iż polityką sw o­
ją  i swojem inilitarnem stanowiskiem skłoniła Ro­
syę do ustąpień. W tedy nie widzielibyśmy żadnej 
różnicy opinii między W iedniem  a Berlinem co do 
głów nego przedm iotu; podobna zgodność przyczy­
niłaby się do przywiedzenia do skutku dzieła pokoju, 
którem  się P rusy zaw sze gorąco zajmowały.

Constiłulionnel podaje artykuł p. Granier 
de C assagnac, w którym tenże rozbiera jakę 
wagę przy więzy v. ac należy do nowych 0- 
świadczeń Rosyi. W stęp tego artykułu jest 
następujący:

N. Cesarz Mikołaj oświadczyć kazał przez księcia 
G orczakow a, posła swojego w W iedniu , źe przyj­
muje za podstawę pokojowych układów , cztery  pun- 
kta rękojm i, sform ułow ane w nocie z 8 go sierpnia 
r. z. z in te rp re tacyą, jaką je j nadały mocarstwa, 
które podpisały traktat z 2go grudnia. W  skutku 
lego ośw iadczenia, konferencye bezzw łocznie za­
pew ne się otw orzą w celu dojścia do ogólnego po­
koju.

Przyjęcie czterech rękojmi w imieniu C ara , m o- 
żeż być słusznie za przepowiednię przyszłego po­
koju uw ażane? mówiąc bezw zględnie, nie dajemy 
temu wiary. Je st to krok do pokoju, nikt sie jednak 
powiedzieć nie ośmieli że to ju ż  sam pokój.

Chociaż in te rp re tac ja  czterech rękojm i, uczyniona 
przez m ocarstw a, dokładnie określiła pojęcie, w ja ­
kiem cztery te punkta mają być rozum iane, pozo­
staje je szcze  do wyjaśnienia praktyczna i szczegó-

„z izby wypuściły. Siad idzie prosto w brzezinę pod 
.nowym folwarkiem."

—  .Choćby sto wilków było, to dziś nie będziemy 
, polować, “ —  rzeki ostro pan Stanisław markotny na 
„sp jgę, że tak niezręcznie drażni jego chęci."

—  .Jezus, Maryal Cóż się to stało? Może pan cho- 
„ry?" zawołał Wojciech z całą namiętnością zapalone­
go myśliwca—  .Ale dziś i choremu wyjść warto: wia- 
„tru nic, ponowa co jąj sam Cesarz nie pożąda lepszej; —  
.w ilk i, lis, a ' i  zające pewno się znajdą. Walenty już 
„strzelby opatrzył, i psy dawno posfnrowane, bośmy 
„wszyscy myśleli że pan duchem pobieży."

—  „Kaci nadali taką robotę* ale niema rady; chyba 
„Walenty sam pójdzie, bo szkoda wielka wypuścić.—  
„Pan Jerzy zaś polowania nie lubi;" — dodał Stanisław 
nieco pogardliwie.

Wojciech u którego nie był człowiekiem, kto nie byt 
myśliwym, spojrzał z ukosa na Jerzego, i rzeki: „D|a. 
„czegóż jabym iść niemiał, proszę Pana?"

—  „ 8 0  pojedziesz ze mną do Jedliniec, ośle!" fuknął 
Stanisław .—  „A teraz dawaj mi prędko mydło i brzy- 
„twv, bo jeszcze golić się muszę.»

- 1  „Ej, proszę Pana, Jedlince nieuciekną, a wilk nie 
„poczeka."

—  „Głupiś! tam imieniny dzisiaj; trzeba pojechać 
„koniecznie, choć Bóg wie z jaką ochotą. “

Woj.-iech domyślnie kiwnął g łow ą, zachmurzył się 
i milcząc dopełnił zlecenia.

—  „Zje djabła stary! Jak wezmę córkę, czy mu po- 
„tem będę pamiętał o imieninach I..." mruczał Stsiiisław

dącego. W  wniosku takowym p. Ludwik Hólzel skre 
ślił obraz uciążliwości i s trat na jak ie  wystawiony 
je s t stan handlowy w mieście Krakowie z powodu 
opóźnień przy oddawaniu i ekspedycyi celnej tow a­
rów  koleją żelazną przychodzących, od których od­
bierający zmuszony bywa do opłaty składow ego po­
mimo te g o , iź nie z winy w łasnej, ale raczej z po­
wodu natłoku czynności na kolei żelaznej tudzież 
na kom orze celnej takowe zaraz za przybyciem 0 -  
debrać nie m oże, i że już często dotkliwe straty  
p rzez ubytek na wadze lub m ierze tow arów  zw ła ­
szcza płynnych z powodu długiego zostawania ta­
kowych w wagonach ponosić musi. Następnie w y­
kazał grożące całem u miastu niebezpieczeństw o z po­
w odu w ielk ich  zapasów  prochu na dworcu kolei że­
laznej znajdujących się, i zakończył wniosek swój kon- 
kluzyą, ażeby Izba podała do W ysokiego M iniste- 
ryum prośbę o usunięcie niedogodności i strat na 
jak ie  stan handlowy z powodów wyżej przytoczo­
nych narażonym jest. Po odczytaniu wniosku p. p re­
zes K irchm ayer w zabranym  głosie ośw iadczył, iż 
do osnowy wniosku odczytanego w całej rozciąg ło­
ści p rzystępu je , zw raca tylko uwagę Izby na to, iż 
w edług  jeg o  zdania wypada, ażeby Izba poprzędnio 
zażalenie swe w w łaściw ej odezwie do c. k. dyrek- 
cyi kolei żelaznej w ystosować się mającej, tejże miej­
scowej w ładzy poprzednio zakomunikowała, zastrze­
gając sobie odw ołanie się do W ysokiego Ministe- 
ryuin na przypadek gdyby odezwa takowa skutku 
nie odniosła. Po odbytej w tym względzie dyskusyi, 
gdy nie było jednom yślności, przystąpiono do g ło ­
sowania, w skutek k tórego Izba większością głosów 
postanowiła wystosować do c. k. dyrekcyi kolei że ­
laznej odezwę w przedm iocie usunięcia niedogodno­
ści wnioskiem p. Ludwika Hólzel wskazanych z tem 
nadm ienieniem , iż prośba w łaściw a do W ysokiego 
Ministeryum w tym względzie podaną zostanie, na 
przypadek, gdyby odezwa takowa skutku pożądane­
go nie odniosła

K orespondcncya Czasu.
Z port W ieliczki 14 stycznia.

Chociaż w bliskości mieszkam Krakowa, zajęty je ­
dnak gospodarstwem mato wychylam się z domu, a 
tem samem nięjedno co sąsiadom jest już  powszechnie 
wiadomem, dla mnie wydaje się nowiną. Ale za to 
mam tę korzyść, że kiedy innych porywa wir bieżą­
cych zdarzeń, ja  w samotności chcąc niechcąc na dłu­
gich wieczorach muszę o czeinś pomyśleć i nad tem 
lub owem z mojego stanowiska głębiej się zastanowić. 
Itak  słysząc ogólne narzekanie na nieskwapliwość ludu 
naszego do pracy, i ztąd powstający upadek rolnictwa, 
jakkolwiek poszczycić się mogę że się to do mnie nie 
stosuje, nieraz jednak przemysliwatem, jakby temu 
zteinu zapobiedz można. I dzięki tej chwili natchnienia, 
które myśl ważną czasem w oka mgnieniu niewiedzieć 
skąd w duszy rozkwieca, padłem na teoryą znaczków, 
które bez użycia przymusu staćby się mogły kondu­
ktorem do pracy i najsilniejszą dźwignią gospodarstwa. 
Lecz kiedy właśnie mój pomysł który sądziłem jajem 
Kolumba," udzielić wam chciałem, wy czytuję w kores- 
pondencyi z Wadowskiego pod d. 5 stycznia ustęp.- 
„potrzebą jest zniewolenie dosyć łatwym sposobem 
włościan do pracy, choćby jak  już  dawno proponują 
przez wydanie znaczków pieniężnych któreby tylko 
pracą nabyte być mogły i służyły do płacenia podatku". 
Otóż pomyślałem sobie, skutki mego domotorstwa; to 
co ja  miałem za głęboki płód mojej intuicji , ludzie u- 
ważąją za rzecz tak znaną, że ju ż  bliższych nawet 
objaśnień nie potrzebuje. Jakkolwiekbądź, powiem jak 
p. Jowialski, słyszeliście? Słuchajcież! Mnie się zda­
wało że następny sposób, gdyby W. Rząd uwzględnić 
raczył lub mógł ową propozycją, byłby najpraktyczniej­
szy. C. k. kassa sprzedawałaby znaczki z cyframi war­
tości odpowiedniej wynagrodzeniu za pracę, z oznacze­
niem ilości do pewnego m inim um , a to w tym celu, 
ażeby przez zbyteczne rozdrobnienie sprzedaży, niedo- 
stawały się w ręce najmniejszych właścicieli, którzy 
grunt swój dostatecznie sami obrobić mogą. Każdy po­
trzebujący kupowałby anticipative potrzebną na opędze­
nie potrzeb nąjmu ilość znaczków, któreby od ludu 0 - 
bowiązanego do podatku, przyjmowanemi były zwro­
tnie w c. k. kassie z wyłączeniem zupełnem, lub przy­
najmniej do pewnej części innego rodzaju papierowych 
pieniędzy-. C. k. kassa zyskiwałaby na tem niewątpli­
wie, pobierając za te znaczki naprzód i mniej więcej 
ryczałtową z rąk większych właścicieli zaliczkę na po­
datki, któreby dopiero w zwykłym terminie wypłaty 
zwrotem znaczków zrównoważone były. Tym sposo­
bem jak  mi się zdaje przełamałby się lód, i włościanie 
chcąc niechcąc musieliby wziąść się do pracy, dla ui­
szczenia się z nieuchronnej powinności względem Rzą­
du. Zresztą jest to że tak powiem szkic, potrzebujący 
opracowania do jakiego nie wystarcza najdojrzalsze za­
stanawianie się pojedynczego człowieka, który się na 
to z osobistego stanowiska zapatruje, i tylko" uwzglę­
dnieniem i Jrafnem z woli W. Rządu zastosowaniem 
w życie mógłby być wprowadzonym.

L w ó w  13 stycznia. Czytamy w Gazecie L w o­
w sk ie j : Z Galicyi zg łosiło  się wielu obywateli k ra­
jow ych z wyrobami swemi na powszechną wystawę 
przem ysłową w P ary żu : A ustrya w ym ienia: Fischel 
i Marek Dubs ze Lwowa przesyłają likiery; Karol 
Pietsch i Ant. Kuschee ze Lw ow a, przesyłają m a-

tner z Tustanowic, naftę , sm ołę ziem na, a s fa lt• 
W aleryan Krzeczunowicz z Bołszowiec, len , nasie­
nie koniczyny, bób; Fr. Xaw. Kulin z Przeworska 
drelichy lniane, jedw ab ; Sylw ester W innicki z Bo- 
ryszkowic, miód przaśny i w osk: fabryka terpen ty ­
ny w Milkowie księcia Leona Sapiehy, terpentynę i 
sm ołę szew ską; Feliks Bogusz z R zem ienia, te rpen ­
tynę; Fr. Borysikiewicz z Lisowiec, w ełnę i farbo­
waną przędzę w ełn ianą; Ant. Gozdowicz z Raksza­
wy, sukmany chłopskie mające być próbka grubych 
sukien galicyjskich, W aleryan Podlewski z ‘ Chomia- 
ków ki, rośliny tytoniow e; c. k. towarzystwo agro­
nomiczne we Lw ow ie, próbki najcieńszej w ełny  
owczej, tudzież zboża, nasienia koniczyny, lnu i d rze­
wa budulcowego; Izba handlowa i rękodzielnictwa 
we Lw owie, próbki drzewa na zapałk i, tudzież
próbki jasnokruszu (Eisenstein), żelaza surowego
wyrobów żelaznych 1 mapę przem ysłowa okręgu 
swego. 8

W ie d e ń  14 stycznia. MinisteryUm Spraw ducho­
wnych i oświecenia w ydało rozporządzenie tyczące 
się języków  wykładowych po szkołach aim nazyal- 
nych w W ęgrzech , Siedm iogrodzie, W ojewództwie 
Serbskiem i Banacie Temeszskun. Na mocy tych 
przepisów, język niemiecki po wszystkich wimna- 
zyach w tych krajach ma być przedmiotem” obo­
wiązkowym; lam naw et, gdzie ten język nie je s t 
ojczystym językiem  uczniów, niektóre przynajmniej 
przedmioty dawane być mają w języku niemieckim, 
skoro uczniowie tyle się go nauczą, iż bez trudno­
ści rozumieć będą mogli. Obok języka niem ieckie­
go, język  jakim  większość uczniów m ów i, ma być 
wraz z literaturą tego języka przedmiotem obowiąz­
kowym dla wszystkich uczniów. Obu językom prze­
znacza się pięć godzin tygodniowo. W ięcej niż dwa 
jeżyki żyjące me^ może być używanych do wykładu.

Po załatw ieniu powyższego przedmiotu Izba na ( szyny rolnicze; F ryderyk Faust ze Lwowa, maczane 
w niosek p. Ludwika Hólzel uchw aliła wezwać up rze j-  i niemaczane za p a łk i; Viebig i Schellenberg zc 
mie c. k. Administracyą Kameralną, o polecenie c. k. 'Lwowa, spirytus winny, rum, likiery; Henryk Lich-

e gim nazjum  nie może być uważane za publi­
czne, gdzieby zasad tych nie przyjęto. Nikt nie mo­
że byc nauczycielem, ktoby nie posiadał obu ję z y ­
ków wykładowych.

J. C. K. Ap. Mość, darow ał resz te  kary osa­
dzonemu w tw ierdzy W ilhelmowi Papp."

N i e m c y .
St. Anz. v. Wurtemb. donosi z Frankfurtu n. M. 

pod dniem 8  b. 111. Onegdaj pisałem o prawdziwej 
depeszy pruskiej do dworów paryskiego i londyń­
skiego już publikowanej, a której data 9 go grudnia. 
Dowiaduję się w łaśnie, iż odpowiedź francuzka na­
deszła przed kilku dniami do Berlina i krąży już 
między tutejszymi dyplomatami. Nosi ona d a te ‘27go 
grudnia i napisana je s t w ostrym tonie. P. Drouyn 
de Lhuys stawiając dość drażliwe pytania, stara sie 
pokazać gabinetowi pruskiemu, jak  zbyteczne i nie­
w łaściw e są misye za pomocą których gabinet ten 
chce zaw rzeć inne przymierze. Dla czegóż nvta 
minister francuzki, wchodzić w nowe układy c ias  
zab iera jące, aby osiągnąć to, co można było zrobić 
po prostu i bez straty  czasu , przystąpiwszy w tei 
krytycznej chwili do przym ierza 2 go ‘ grudnia, do 
którego ze wszystkich stron zapraszano Prusy? Czyż 
może Prusy chcą nam dać co więcej niżeli Austrya? 
Gdybyśmy w tym samym celu nowy jak i zawiązali 
trak ta t, moźnaby nas obwiniać, co nam niesłusznie 
zarzucano, iź zamierzamy rozdwoić Niemcy. pan 
Drouyn de Lhuys broni się wyraźnie przeciw  po - 
dejrzywaniu go przez rząd prusk i, iżby miał po za­
warciu traktatu grudniowego przystępować do in­
nego znów traktatu , jakoby skrycie przed Austrya 
i daje gabinetowi pruskiem u do zrozumienia iź 
kroki jego  obecne wzbudzają tylko nieufność ’

W  innym liście podaje toż samo pismo o ’odpo- 
wiedzi rządu pruskiego, danej na dniu 5  stycznia na 
notę gabinetu w iedeńskiego, wzywającą Prusy do 
mobilizowania swojej arm ii: Prusy wyraźnie odma­
wiają uczynić zadosyć wezwaniu Austryi z 24g0 
grudnia, i nie chcą mobilizować armii swojej i s ta_ 
wić jej jak zażądano na granicy szląskiej, a na­
stępnie na zgromadzeniu frankfurtskiem wniosek 
zmobilizowania połowy kontyngensów związkowych 
Główną podstawą odpowiedzi pruskiej je s t t o , ’ że"
bynajmniej nie grozi jakiekolw iek niebezpieczeństwo
Austryi w jej obronnem stanow isku, gdyż można

zajęty namydleniem tw arzy.—  „Albo i to ,—  kazać mi 
„się ogolić, kiedym już nawykł mieć brodę!..."

—  „Co też ty pleciesz Stasiu! Pozbyłeś jej dobro- 
„wolnie-— mogę zaświadczyć, dla sprawienia miłej nie­
spodzianki przyszłemu teściowi. 11

— „Tak, ale zawsze z jego łaski, bo on uważa bro- 
„dę za piętno dem okracji, a  demokratów nie cierpi. 
„Ta ofiara nawet widocznie była mu przyjemną."

— „To widzisz, zamiast się zżymać i robić srogie 
„miny, któreby mię przestraszyły gdybym był panną 
„na wydaniu, powiedz sobie że Jedlince warte ponowy 
„i brody."

—  „Oj, warte, w arte, choćby dziesięciu!" — rzekł 
z uśmiechem Stanisław, przechodząc w inny tok myśli. 
„Jaka gleba, jakie łąki!... jaki las!... Tam już trzy sar- 
„ny ubiłem, a buki s ą , powiadam ci stuletnie. Tysiąc 
„takich puścić na wodę, albo choć i żydowi sprzedać, 
„będzie za co bawić się rozkosznie i hulać po książęce- 
„tnu rok cały.... Ach, żeby mi się tylko udało!.,. Woj­
ciechu!..."

—  „Słucham Pana.."
—  „Idź d o stą jn i, zobacz chomąta czy dobrze wy­

czyszczone, i każ zaraz siwkom wsypać południowy
obrok. Antek niech bicz tęgo wysmaruje i wdzieje

—  „Ślicznie mówisz mój kochany. Będziemy sobie 
„kiedy gospodarować po Jedlińcach, że to fia!...“

~  „Proszę pana, czyby nie założyć do tej bryczki 
„co ją  Mendel na pokusę_ panu przyprowadził?... Ona 
„ładniejsza jak  nasza. Żyd pies niech poczeka zapła 
„ty, kiedy chce zysku."

—; „Dalibóg masz rozum. Tylko mi się tam nie wyr- 
„wac z czem niepotrzebnem."

„Gdzieżby znowu? Przecież też człowiek nie 
„wczorajszy, a dbały o honor pański. Albo raz ludzie 
„wypytują, to tak, to siak; zjedzą licha czy się dużo 
„dowiedzą.* „W ojciechu,“ —  mówi jeden—  „pono u 
„waszego pana samo płótno w kieszeni?"

„Góż innego ma być? odpowiem, mój pan nie chowa 
„pieniędzy do kieszeni, boby nie zmieścił; ale chodź jeno, 
„a zobacz wiele mamy w biórku cwancygierów, to le- 
„psza niż owe papierki co je  niejeden łatwo fałszo­
w a ł .  Drugi powiada, jeszcze przed żniwami: „„Po- 
„„noście już wszystko zboże sprzedali?"" a j a m u  na 
to : „gdzieżby nowe podzieć, żeby starego nie sprze- 
„dac?"

„czy, bo widać pan jąj wpadł w oko; niech tylko po- 
„łowę swojej pani powtórzy, to pewno nasza wy- 
„ grana."

— „Niech ci Bug da zdrowie, Wojciechu' jak przyj­
adzie co d o  czego nie zapomnę o tobie. Tymczasem 
„wez sobie moją zołtą kamizelkę, j doDilnui żehv 
„wszystko było jak  z pudełka, f e j  ^ I r s k  *

5 " o c h o < 4 ?  w , a W  “ e  » W e r Ł , f c i e !

—  „Zuch z ciebie! tak mi służ zaw sze; a będzie 
„dobrze nam obu: co komu do mojej kieszeni?..."

~7 »Ho! ho! mnie uczyć nie trzeba: Kiedyś w Je­
h o w ą  sukmanę; możesz mu dać na fantazją kieliszek! „dlincach kucharzowi przyszło do głowy, jakie my za-
„ wódki; sam się też napij, na frasunek dobry trunek,1 „wsze konszachty miewamy z Dawidem; ja  mu też
„a tobie jeszcze markotno zapolowaniem."

—  „Służba wolność traci, proszę pana; gdzie nie 
„przeskoczy, tain trzeba podleść,— Pan wie najlepiej,
„jak ma w czćm interes."

w se­
k rec ie : że Dawid się boi, aby go zięciowie nie skradli, 
„to panu daje chować swoje banknoty."

—  „Doskonale! moźnaby cię zrobić ministrem."
—  „Już tam i pokojówka zagadywała o różne rze-

Wojciech wyszedł. Stanisław upojony mysią rychłe- 
W j an'?i Jedhniec, gwizdał i nucił wesoło. j erzy 
2 n  6 lm b0k’ ' wpadł w głęboką zadumę:
mm d n i  ?S(?by wyposażonej mnogiemi zaletami 
umysłu i serca, która stać się miała pastwą człowieka 
me będącego w stanie tych z a l e t  ocenie.

~  „Basiunia więc tak dobrze jak moja; “ — p r z e ­
mówił szczęśliwy k o n k u r e n t .  „Choć ja głupj a ona 
„mądra, to przecie \vypr0"ra,(. §  pole.“

-  „Jabym pragnął racząj prześcignąć niż zawieść 
„oczekiwania ufąjąca) k°metj.

—  „Romanse, romanse, mój kochany. Dalibyśmy 
„sobie, gdybf  ̂ zL m f - m  8 nic nie zm y śla ć ,'albo 
„też d o t r z y m a ć  wszystkie przyrzeczenia. K t o  im winien 
„że w ierz ,. ! '« "  “ y «sobie pamięta ■ '

*  »  istocie nie byłoco mowie, są ludzie dla których pevvne nrawdv tak nip. 
p r z y s t ę p n e ,  jak  światło dla oczu ślepego^

( Dalszy Ciqg nastąpi).



up nie wierzyć zapewnieniom Rosyi i jej zamiło- 
' aniu pokoju. Prusy jednak w długiej nocie swo­

jej mówią jeszcze, źe traktat kwietniowy zawarty 
został celem przywrócenia pokoju, nie zaś wywo­
ł a  wojny; źe zastrzeżona w nim jest wspólność 

{ziafania której Austrya nie zawsze się trzymała i 
ze prócz tego stypulacye traktatu rzeczonego prze­
kroczone znacznie były przez zawarcie jednostron­
nych sojuszów z innerni mocarstwami, sojuszów ni­
weczących przymierze 20go kwietnia. Wreszcie 
Prusy nie potrzebują dłuższego czasu nad 36 dni 
aby wystawić w pogotowiu sto-tysiecy żołnierza’ 
gdyż w cichości poczyniły wszystkie ‘przyrządzenia, 
i gotowe są bromc na wszystkie strony swoich in­
teresów i swoich własnowolnych postanowień i ta­
kowym dodawać powag,. Pod wz Iedem mobi]izo_
wania me obowiązuje konweneya wojskowa 20go 
kwietnia do której RZesza „ ie przystąpiła, ale kon- 
stytucya Związku niemieckiego

R o s s y  a.
^ aw^az zamieszcza niektóre lubo da- 

szczeffólnie e« na"» szczeKdły o działaniach Szamila, 
siadłości 0  usiłowaniach jego wtargnięcia do po- 

I “syjskich, które zwycięzko zawsze odpie-
7 in u s 7 nrru'  k » W skutku CZeg0 naczelnik ten górali zmuszony był rozpuścić ludzi. Naprzód w dniu 23
września (5 g0 paźdz.) z jakie 1000 górali Czeczni 
przeprawiło się przez Labę w pobliżu stannicy T e- 
'n.'Hg'ojerskiej, celem uprowadzenia bydła mieszkań­
ców i napadnięcia na rozłożoną tam 3cią lekką ba- 
ery§ 19ej brygady artyleryjskiej, ale odparci za 

rzekę zostawili na placu 44 zabitych, nie licząc tych 
zabitych i rannych których z sobą unieśli, a do te- 
jjU 87 koni z których 60 ubito. Prócz 96 sztuk by- 
j a zabitych, odebrano nieprzyjacielowi wszystko 

ydło zrabowane w ilości 19Ó0 sztuk. W pier­
wszych dniach października (w połowie t. m. w e- 
J u g  kalendarza rzymskiego), zebrał Szamil nad Ba- 
j  L7n 20,000 zbrojnych i 8 dział, a potem zgroma- 
. 1 lud swój niedaleko Majurtupu zagrażając wy- 
•n*e Kumyku. Szybkie wszakże i oględne‘dyspo- 

j y e  jenerałów rosyjskich przekonały go o niepo- 
‘Ueństwie pomyślnego skutku wyprawy z tej strony,

' kiedy syn jego Kazy Mahomet nad Ńetkojem od- 
parly>. zmuszony był cofnąć się szybko i szukać 
'’parcia w siłach zgromadzonych w Majurtup, wszyst- 
oo b,1fce tam zebrane rozpuszczono do domów l ig o  

(23go) października. (Szamil nie mając regularne­
go wojska, rozpuszczać zwykł zbrojnych na zimę).

T u r c y  a

CK A S 2 Ś ro d y  i 7 S tyczn ia  i 8 5 5

Indćpendance Belge podaje następującą korespon- 
dencyą z Konstantynopola pod dniem 1 stycznia:

Od jakiegoś czasu już nie z taką jak dawniej nie­
cierpliwością oczekiwane są wiadomości z Krymu, 
co widocznie pochodzi z obecnej ich małowaźnóści; 
a takie tylko w tej chwili odbierać możemy. Na nic 
iowiem wydatniejszego liczyć teraz nie można, i 

jeżeli dobrze zawiadomionym jestem nic przedsie- 
wzietem nie zostanie przed upływem miesiąca lub 
® tygodni, i to jeszcze chyba, źe jakaś nieprzewi­
dziana okoliczność nagle zmieni usposobienia jene­
rałów obu armii.

Trzeba się więc zgodzić z tern co jest i zrzec 
s*ę pieszczonej przez nas myśli dowiedzenia się ry­
chło o wzięciu Sebastopola. Rzecz ta nie jest tak 
f«twą, za jaką ją  z początku miano w skutku nie­
dokładnego ocenienia; co do mnie jako korespondent 
Jednego z najbardziej rozpowszechnionych dzienników 
sądziłbym się występnym w obec ogółu czytających, 
gdybym milczeniem lub maskowaniem prawdy przy­
czyniał się do utrzymywania ich w błędzie. Całą im 
Zalem winien jestem prawdę.

Wyprawa krymska według przekonania mego u- 
Ważaną być powinna za skończoną juź w ciągu tej 
zirny, i rozpoczętą nie może być z pomyślnym sku­
ciem  aź najwcześniej w kwietniu. Nie jest to prze­
g n a ,  armie sprzymierzone obudziły podziw wale- 
' Złością swoją i stoicką rezygnacyą; mało jest 
'v howszej historyi czynów wojennych, którymby 
Przodek dać można przed bitwą nad Almą i pod 
tnkermanem, lecz przez to samo, ie  takie zwycię­
stwa nieprzyniosły stanowczego skutku, uważać mo­
żna wyprawę te za chybioną. Nikomu tu winy przy­
pisywać nie można, najbieglejsi bowiem wodzowie 
i najbitniejsze wojska walczyć nie mogą równocze­
śnie ze skutkiem przeciw chorobom, przeciw żywio- 
om, przeciw surowości klimatu i przeciw przewa-

odtiferać posiłkiPr2yjaciela’ które,nu fatvv‘ćj niż nam

,\a wiosnę zalem dopiero działania wojenne się 
rozpoczną w sposob stanowczy i ze środkami mo^ 
gącem, zapewnić Pomyślność. Dotąd ograniczać się 

•należy na utrzymaniu pozycyj zdobytych, i czuwa­
niu nad ruchami nieprzyjaciela.

Książę Kembrycz dziś wyjeżdża do Anglii. Ma się 
nrdzo dobrze i pogłoski rozs,ewa„e 0 mniemanej 

i robie dziedzicznej, zaprzeczone są przez iekarzy 
yęh, co maja przystęp do J. k. Wysokości.

'e wiadomy jeszcze przyjazd Omera paSzy do 
arny, gdzie z pewnością przed dwoma dniami był 

°czekiwany. Porta posyła mu do tego miasta m u„ 
*łechara spraw zagranicznych, dla zachęcenia g0 do 
’ezzwłocznego wyjazdu do Krymu, gdzie jenerało- 

£ •  sprzymierzeni niecierpliwie n a  niego i wojsko

•lenerał Canrobert pisał do pełnomocnika francu- 
8 *ogo, zachęcając go, aby zawiadomił kupców fran­
cuskich, źe ludność tatarska i muzułmańska Krymu 
obroniła się do Eupatoryi, obejmującćj obecnie 35 

J s,Scy mieszkańców, a niemającej zapasów; źe ża­
rn byłoby dziełem ludzkości, z korzyścią nawet 

rpficzonem, dostawić żywność tamże. Po otrzyina- 
u tój wiadomości, różne domy wzięły się zaraz

do dostawy potrzebych zasobów do Eupatoryi.
Ali—Ghalib pasza, zięć Sułtaua, a syn Reszyda pa­

szy, zamianowany został dyrektorem mennicy, coś 
na kształt ministra skarbu. Sułtan przeznaczył o-o 
najprzód na zastępstwo Chekib pascy w prezyden- 
cyi wielkiej rady; lecz Reszyd pasza oparł się te 
mu, przywodząc za powód młodość i niedoświad­
czone swego syna, na tak ważną posadę, lecz rze­
czywiście, aby nie dać przeciwnikom swoim sposo­
bności oskarżania go, źe całą władzę w własnej ro ­
dzinie koncentruje. Lecz ponieważ Sułtan zięcia 
swego bardzo kocha i ma w nim zanfania, walka 
trwała przez dni 8 i dopiero się niezachwianą Re­
szyda paszy stałością rozstrzygła. Prezydent rady 
wczoraj nie był jeszcze wybranym, mówią źe to 
dziś nastąpi.

Dotąd żadnych jeszcze nie uczyniono kroków 
względem utworzenia mieszanej policyi. przeznaczo­
nej do czuwania nad bezpieczeństwem spokojnych 
mieszkańców Pery i Galaty, przeciwko gwałtom ze 
strony obcych marynarzy. Porta gotowa jest ze swej 
strony popierać wszelkie postanowienia w tym wzglę­
dzie i nalega na poselstwo francuskie i angielskie, 
aby się porozumiały w przedmiocie obrania środków 
jakich gwałtownie wymaga obecny stan rzeczy.

Przedwczoraj poseł angielski i pełnomocnik fran­
cuski udali się do Porty, gdzie mieli długą konfe- 
rencyą z W. wezyrem i ministrem spraw' zagrani­
cznych. Konferencya ta miała za przedmiot kw e- 
styę grecką, która dążąc nagle ku rozwiązaniu, dała 
pochop do odbytej wczoraj rady ministrów.

Izmael pasza gubernator Smyrny, przybył wczo- 
ra; do Konstantynopola, dokąd jak mówią wezwa­
nym został na wstawienie się pełnomocnika fran­
cuskiego.

Admirał Dundas odjechał do Anglii 28 grudnia.
— Korespondent Gazety Tryestskiij pisze z Kon­

stantynopola Igo stycznia:
Zdarzają się tu jeden po drugim gorszące wypa­

dki, których twórcami żołnierze anglo-franćuzcy. 
Nie minie dzień jeden, żeby tu lub owdzie nie 
przyszło do bitki między nimi a Grekami. Sztylet 
nie jednego juź z obcych żołnierzy wysłał na tam­
ten świat, kiedy pijany nocną porą włóczył się po 
ulicach. Przed sześciu dniami powstał spór między 
pewnym kawiarzein i dwoma żołnierzami angielskie- 
mi, z których jeden nożem w rękę ugodzony. To­
warzysz jego zaczął wołać o pomoc, a źe kawiar 
nia na uczęszczanej ulicy przedmieścia Galata leża 
ła, przeto nietrudno było o zbiegowisko i niebawem 
z jakie 50 Anglików i Francuzów zjawiło się. Tłum 
nic dobrego nie wróżył i zaczął się usuwać, ale 
kilku Greków dostawszy się na dach kawiarni po­
częło miotać cegły na, żołnierzy i zranili jednego 
oficera angielskiego. Żołnierze rozdrażnieni wpadli 
do kawiarni i w  m gnieniu oka zn iszczyli w szystko  
Szkody cenione są na 4,000 złr.

Kraje Czarnomorskie.
W Gazecie KolońskUj czytać można porównanie 

obozów francuzkiego, angielskiego i tureckiego w Kry­
mie, skreślone na podaniach naocznego świadka. 
Francuzi urządzili się doskonale, pobrukowali drogi 
w obozie swoim przez co łatwy mają dowóz wszy 
stkiego, poustawiali rzędami domy i namioty, przez 
co utworzyli rodzaj osady zamieszkałej; policyę obo­
zową zaprowadzili surową i wszędzie panuje* czy­
stość, ład i dostatek. Chleb pieką co dzień świeży, 
gdy tymczasem Anglicy żywić się muszą sucharami 
skąd szkorbut łatwo powstaje. W esołość też w obo­
zie francuskim, a tern samem zdrowie, odzież lubo 
podszarzana, ale cała. Z jenerałów, Bosquet najbar­
dziej lubiony. W obozie tureckim który tuż obok 
francuzkiego, okropnie wygląda. Błoto, namioty po­
szarpane, odzież żołnierza zdarta, brud i niechluj­
stwo. Turcy leżą, palą fajkę i nie dbają o jutro. 
Chwalą oni wielce Anglików z waleczności ich w bi­
twie inkerinańskiej, ale ich nie lubią. Obóz angiel­
ski zupełnie od francuskiego odmienną ma postać. 
Jedną w nim tylko założono drogę dla przewozu 
ciężkich moździerzy; między namiotami leży zdechłe 
>ydło i konie, i nikt nie myśli uprzątnąć to ścier­
wo cuchnące. Oficer nie dba o los żołnierza, o je ­
go odzież, jadło, mieszkanie, zostawiając tę rzecz

S t s ł  f ° rd B "s i “n „n ie p W  V .  .b o .P a dni nieraz. Domy drewniane z Anglii 
sprowadzone leżą rozebrane w wodzie, bo nie wziito 
śrub do ściągania ścian tych budynków. Anglik szu 
ka u kupca koniaku lub wina, Francuz pyta o irfe  
lub mci i mała ta okoliczność przekonywa o wielkiej 
różnicy tych ludów i 0 skutkach tej różnicy. Mie­
szkańcy wsi okolicznych przy Bałakławie, dawniej 
chętni spzymierzonym dziś w skutku nieuniknionego 
wt e m położeniu ucisku, stali się tak nieprzychyl­
nymi, źe się ich jak Szpiegów w obozie lękają i nie 
dozwalają im wychodzić z domów. Sprawozdawca 
widział twierdzę doso blisko i Indwj że wy| omu 
nigdzie nie ma, a mury prawie, źe nietknięte.

— MUit. Zeitung  podała ustęp z przemowy jen. 
Osten-Sackena, mianej w Odessie do rezerw idą­
cych do Krymu (patrz Czas z wtorku). Gaz. K o ­
tońska zamieszcza następny ustęp z przernowy Ar­
cybiskupa do tych wojsk:

„Idźcie tam gdzie wróg w złości swojej zatwar­
działy, nawiedzony gniewem Boga stracił wielką 
liczbę okrętów, mimo tego wszakże, zamiast upo­
korzyć się przed potężną prawicą naszego Boga. 
stara się usadowić w prawosławnej ojczyźnie na­
szej, aby przetrwać *do lata i ściągnąć do sjebje no_ 
we tłumy łotrów. Dla tego zmuszeni jesteśmy 
wzmocnić siły nasze i przeto idźcie do Krymu. 
Wiedzcie o tein, źe nieprzyjaciel stracił dawniejszą 
zuchwałość sw oją, nie ośmiela sję j uż napadać na 
nas, ale wszystkie siły obraca na to, aby się ob­
warować w małym zakącie naszej ziemi, podobnie

więźniowi. Ale cóż mu to pomoże, kiedy go gniew 
Boga ściga. Z Bogiem więc mili w Chrystusie nie- 
zwycięźeni wojownicy, na podstępnego i złośliwego 
wroga! Weźcie z sobą na pomoc obraz świetego 
niebios posłańca Michała. U stóp jego widzicie* w Ł  
się smok szatana pokonany. Oby podobnież przed 

j waszenu chorągwiami upokorzył sie tłum niegodnych 
wrogow naszych, którzy na hańbę imienia Chrystu- 
sa gromadzą się pod C2arny szta„dar pohańcóvJ , u

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  l6go stania. w  priy9„ły poniedziałek t0 

j e s t  2 2 g o  stycznia, p rz e d s ta w ,o n , b ędzie  w tu te jszy m  te a ­
trz e  w yborna ja k  nas zapew niano , k o m ed y a  w  4 ch ak tach  
pod nap isem : R odz ina  Ź u raw iec k ic b , czy li M a tk a  i C ór- 
k a , na  dochód  panny R adzyósk ió j. D o n o s z ą c  o tćm  n ie  
pow inniśm y ju ż  zachęcać  P ub liczn o śc i do  lic z n e g o  z e b ra ń 'a  
się teg o  w ieczora w te a trz e ;  za s łu g i bow iem , ja k ie  
zap rzeczen ie  p. R ad zy ó sk a  p o ło ży ła  od  ty lu  [a t  n a  sc e " 
n ie  n a sz ć j, i różn » stro n n y  jć j  ta le n t  d ram aty czn y  o w iele  
jeszcze w tym  ro k u  w yżćj cen iony  an iżeli la t  p o p rzed n ich , 
zby tecznem i by  te  słow a czyn iły , g d y b y  j e  chciano b ra ć  
za  odezw ę do k ieszeń  w idzów , za pew ien rodzaj w s ta ­
w ien ia  się o sp rzed aż  k ilk u n astu  lu b  k ilkud z iesięc iu  b i­
le tó w  w ięcćj. S ą  one raczó j odpow iedzią  ty m , co m ając  
zaw sze n a  u stach  p e łn o  słó w  o p o trz e b ie  w sp ie ran ia  te a ­
tr u  , n ie  m ogą w ydobyć się  na k ilk a  w ieczorów  w m ie­
siącu  z zaczarow anego  k o ła  izb y  dym em  cy g a r n ap e łn io - 
n ć j. N ie  chodząc  sam i do te a tru , ż ą d a ją  w zro stu  je g o , 
w ym agają  ofiar n ie  p o czu w a jąc  się sam i do żadnych , a 
p rzecież  zobop ó ln e  ty lk o  u siło w an ia  P u b liczn o śc i i D y re- 
k c y i, m ogą d o p ie ro  p o staw ić  scenę  n aszą  n a  s to p n iu  do ­
sk o n a ło śc i, ja k ić j  w ym agać się zda ją , je ś li  słow om  nie 
< zynom  w ierzyć się g odzi. U d erza jący  to  za is te  w idok  i 
n iezn an y  daw nić j w  m ieśc ie  n aszćm : w obec  lóż  z a p e ł­
nionych p u sty  p a r te r . P rzem ó w k a ta  czy  p rzym ów ka n ie  
m a żad n eg o  zastosow an ia  do d o n iesien ia  o benefisie p anny  

ad zy ó sk ió j, a le  m ów iąc o u znan iu  zas łu g i i ta len tu , 
m u sia ła  kon ieczn ie  s ta n ą ć  na pam ięci ow a g o rsząc a  i n ie- 

raw ied liw a  o b o ję tność .
J u tro  to  j e s t  1 7go rozp o czn ą  , i ę  w ty te jszy m  te a ­

trz e  n iem ieck im  p rzed staw ie n ia  b a le tu  to w arzy stw a  ta n ­
cerzy  pod k ie ru n k iem  b ra c i S ch ie r, cz ło n k ó w  c. k . tea -  

U o p ery  nadw o rn ć j w W ied n iu . O b o k  ty ch  b a le tó w  dan e  
i  m a j ,  u lu b io n e  kom edye i k ro to ch w ile . N ie  m ożna 
p rzeczyć, że  D y rek cy a  te a tru  n iem ieck ieg o  s ta ra  się co- 

raz : innem . now ościam i zw ab iać  pu b liczn o ść  do te a t r ! .
. n '*  1 8  h ' m - to  je s t  we czw a rtek , p rz y p a d a

o sta tn i te rm in  sk ła d a n ia  4ÓJ r a ty  pożyczki 5 0 0 -m ilio n o w ó j.
-  W ie lk ie  w P a ry żu  uczy n iło  w ra ż e n ie , iż dw aj d z ie ­

dzice  n a jb o g a tszy ch  ro d z in : P e rró e  syn  n ieg d y  cz łonka
. * P raw odaw czego  i d y re k to ra  „ S ie c le “ i L afitte  w e­

sz li ja k o  p rości uczn iow ie  do w arsz ta tu  ś lu sa rsk ieg o  w ie -  
dnój z fab ry k  m achin .

N a o s ta tn ićm  p o siedzen iu  ak ad em ii u m ieję tności 
P aryżu , d y re k to r  szko ły  g ó rn iczć j p . D ufrenoy  p o k a ­

zy w ał p rzepyszny  dyum en t b razy lijsk i, nazw any  „ g w iazd a  
p o łu d n io w a ,"  w łasność  p an a  H a lp h en  h a n d la rz a  d ro g ich  
kam ieni. J e s t  on p ięk n ć j w ody i m a fo rm ę d o d ek aed ra , 
w aży 2 4 4  k a ra tó w , z k tó ry ch  m oże po łow ę u tra c i przez  
sz lifow an ie , zaw sze je d n a k  będzie  w a rt 5 m ilionów  f ra n ­
ków . P rzyw ieziono  go  do P a ry ż a  d la  sz lifow ania i b ły - 
szczeć on będzie  na w ystaw ie p arysk ić j.

D nia 2 8 g ru d n ia  u m arł w M oskw ie se n a to r  i je n e  
ra ł  p o ru czn ik  K o n s ta n ty  W łachopu lo .

—  U rodzony  w dn iu  8 styczn ia  k sią żę  S ab au d zk i o. 
trz y m a ł im iona W ik to r  E m a n u el L eopo ld  M arv an  E u g e  
niusz i ty tu ł  D u ea  del G enuyeso

Wiedeń 15 stycxnia. Piemont przystąpił do 
przymierza angielsko-francnskiego z d 10 kwie­
tnia 1854 i stawia do dyspozycyi sprzymierzo­
nych 15,000 żołnierza.

Depesze telegraficzne.

dnnoV 8rs b u t r g  14 f yCf nia- Ksi^  Mermykow donosi 8go stycznia, źe stan rzeczy przed Sebasto-
polem w njczem się nie zmienif. Teff0 dnia wielkie
śniegi spadfy. Nocy poprzedzającej zrobiono dwie
male wycieczki na przekopy francuskie i angielskie.
W pierwszych nieprzyjaciel niespodzianie napadnięty
dość dotkliwą poniósł stratę. Mieliśmy 3 zabitych i
8 rannych.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K tumi 'tJw -iiiw H - z J n it  15go s ty c zn ia :-  

MeOi ik: U-J.ro, e a . s  3 7/ i 6  —  ♦ « /,-p ro , en . 7 1 « /..

: 4t  J ? r ? 4' ;,r- T 1 *-S2 r- * */,-v
v  * T r- s  * * ~  1 , 8 S 0  2 * 0 . * 0 2 .

A ngs . 126 /g . —  L ondyn  12 kr. 1 3 % .  —  P m y i 1 4 7 %  
Akcyc B ankow o 102  7. A kcye kol. .c l .  p ó łn  -  F ar 
‘ty '1 • —  Pożyczka c r 1 s ą ! !,>. A .   k  —
O st-D o n au -lłtt.u p ftch  -

a i i '  ^ *’ i - t  1 16 styczn ia  Baukn. *»« i .  8 8 %
pł. 88  _ _  .u r a n ,  . ą d . 1 1 3 %  płaoą 1 1 8 . -
B ubie nr. n.iwa *ąd 1 0 5  p łaca  lu 4 .  — C w ancyg ier.
ti . w  i. 114  pj. i 1 3 % . —  C w aaeyg  s ta re  ią d . 1 1 4 __
pi I l 3 % -  tiu p u r ząd. 4 5 % ,  p ł. J 5 % .  —  ilu k o iy  austi 
k ii- ■’ł d  21 ^ łacą  2 0 % . —  2 o-fra i k i i . 3 6  p ł. 3 5 »/ 
L is tj za.it. JH,!. iąd . 9 9 %  p łacą  9 8 %  L isty  zast. gal 
ż 91 i-’ 9 0 % — O b lig i In d em n . i .  75 p ł 7 4 U

l w o w * k \  du . 10  sty czn ia . D ukat hćdend. 5 z łr
kr 4 9  -  D uk.it ces. 5 z łr  5 3  k r. P ó łim t-e ry a ł ro . 
10 *łr 4 kr. —  R u b e l ros. 1 *Jr. 5 7 kr. —  T a la r  p ru ­
ski * r t r .  51 k r  P o lsk i k u ra n t  i p ięc io z ło tó w k a  1 z łr
2 5  ~  K u r” Bst. .-:ait w g a l. stan . In s ty tu c ie  k redy
i-owym: K upiono prócz  kuponów  1 0 0  po złr. __  kr. —
tffl.k- S p rzed an o  1 0 0  po z łr. 9 0  kr. 3 6  —  D aw .tu t
ra  IdO  r ł r . 9 0  kr. 6 Ż ądano  złr. —  k r. — .

» 'i e d e ń » # K i  Z d. 15  styczn ia . M e ta lik i 8 3 % .
N o**1 pożyczka 1 1 % ■ A kcye B anku  w iedeńs, 1 0 2  6 .
\k c y e  k d c i  i e la in  północ. 1 9 6 . —  A g j0 od z ło te  3 1 ,
od srebra  2 7 % . _  0 b Ug. uw obt g r u n t  —  -  P o łv .
czkż o s ta tn ia  n arodow a 8 5 % .

z dn . 15  styczn ia . Banknotu
aoste  9 % ż  —  B an k n . polsk. 8 9 %  i .  _  L is ty  zastew ,
po wne 8 8 %  d -  now. 8 8 1/ ,  d. —  L is ty  zast. posn.
4 -pro . l o o  / I2 ż . dto. S ' / a -p rocen . 9 2 %  żąd . —  K o ltj
Krakow. g,-,rn 8jsll)hka 8 1 3 ^  t  '* J

   ..

Przegląd polityczny.
Bepesza telegraficzna  C zasu.

oddana l s g0 styczn ia  godz. 7 in. 50 w ieczór; 
p rz y b y ła  I 6g0 styczn ia  godz. 8 m. 39 rano, 
opóźniona a powodu p rze rw y  k o m u n ika c ji, 
doręczona R ed ak cy i 16go a tyozn ia  o godz. 10 rano,

W  skutku opóźnienia depeszy telegraficznej prze­
słanej nam wczoraj z W iednia, musieliśmy czekać 
z ji®j ogłoszeniem do dzisiaj. Dzienniki francuskie 
z f4go przyniosły nam juź wzmiankę o traktacie 
z Piemontem z tóm dołożeniem, źe Francya i An- 

i“.'°rf! " a siebie ułatwienie nowej pożyczki sar- 
n tvm*L/ p q , 1 nic jeszcze nie wspomina
z Turvnu d!nIe ’ . 1 CZ ^orespondeneya Austr. donosi 
stępuje ^  teleffraflcznii z d- 13 b. m. co na-

W edług dziennika D iritto , przymierze Piemontu 
z państwami zachodmemi zaw iera5 nastepujace wa­
runki: Przystąpienie dc.przym ierza angielsko-fran- 
cusko-tureckiego z d. 10 kwietnia; wysłanie 15,000 

, żołnierza do teatru wojny. Mają podobno te siły 
, walczyć obok angielskich. Koszta przewozu i ambar- 
i kaeyi ponoszą państwa zachodnie. Piemont źaciao-a 
pożyczkę w  Anglii gwarantowaną na 3 lub 3 '/  
Utrzymanie wojska i koszta wojenne pójdą na rachu­
nek Piemontu.

Koresp. Austr. dodaje do tej depeszy: Nie masz 
potrzeby nadmieniać, źe podanie to dziennika turyń- 
skiego lubo w ogóle potwierdzonem sie być zdaje 
przez Constitutionella, wymaga jeszcze urzedoweo-o 
potwierdzenia,'zanim jako autentyczne uważańem bvć 
może. 1

O wypadkach w Dobruczy odbieramy od kore­
spondenta naszego z nad dolnego Dunaju następu­
jące wiadomości. Raporta o poruszeniach wojsk 
rosyjskich w Dobruczy są nader sprzeczne. Wedle 
prywatnej depeszy która tu nadeszła, Rosyanie 
w sile 20,000 przeszli Dunaj na dniu 9 b. m i ru - 

®alczyku- Za "iemi posuwa się kor- 
i  z 250 armatami. Omer nasza

w róć,ł z Warny i zbiera wojska swoje rozrzucone 
w pochodzie, celem stawienia czoła Rosyanom 

Pressa wiedeńska zamieszcza o tych samych wy­
padkach następującą telegraficzną depesze: B u k a ­
reszt H  stycznia. W  nocy dnia 8go przeszli Rosya-

Babac!a^h s p o o n y - -  W tej chwili (?) 
16 batalionów piechoty, 18 szwadronów jazdy i 6 
bateryj rosyjskich postępuje na drodze ku Balczykowi.

Lrzędowne atoli daty pod względem wypadków 
w Dobruczy ograniczają się dotąd na wiadomości, 
źe 3 bataliony rosyjskie przeszły Dunaj pod Reni i 
po spłoszeniu z prawego brzegu tureckich prze- 
dmch straży, napowrót na lewy brzeg powróciły. 
Zdaje się przeto, źe cały ten ruch zredukuje sie do 
tego nic nieznaczącego wypadku.

Piszą nam z Wiednia pod dniem 15 b. in De- 
N f J l  narodowego, miała dziś zaszczyt być 
N. Cesarzowi przedstawioną. N. Pan oświadczył źe 
się wcale me zrzeka nadziei utrzymania pokmu dl! 
Austryi. Jego Ekscelencya hr. Buol minister spraw 
zagranicznych zapewnił również deputacya źe n o  
kój nigdy nie był tak bliskim jak jest w lei chwili" 
Oświadczenia te które natychmiast doszły do wi„ 
domości tutejszego handlowego i przemysłowego 
świata wywarły na targ pieniężny miejscowy wpływ

“  y za r n0 ’ Źe , %iadom ości Polityczne n a d e -
T  by,J  Pomyśln e , k u r ,,

nych wiećr*P n0!!’ zniźone Pod wpływem wojen-
Ministex R Z D?br“Czy> podniosły sie na nowo
z w S o k iP "Umga e r ’ UStąpić rniaf Jak utrzymują z wysokiego swojego stanowiska. Pod jea-o sterem
“ . V I  i 8kż wiadomo niinisterya handlu i 

» , m |nisterya te bedą na przy­
szłość oddzielnie administrowane, doświadczenie al­
bowiem przekonało, źe połączony zarząd obudwóch 
przechodzi sił jednej osoby.

Gazeta poczt, fra n k f. donosi, źe Anglia i Francya 
dały już posłom swoim w Wiedniu upoważnienie do 
rozpoczęcia układów pokoju na podstawie obecnie 
przez oświadczenie 7go b. m. uzyskanej.

Hamb. Nachr. donoszą z Berlina 12go, iż Sakso­
nia i Wiirtemberg odmówiły jak nateraz Austryi pod 
względem żądania jej co do mobilizacyi wojsk Bawarya 
oświadczyła się skłonną do tego żądania w razie 
jeżeli Austrya i Prusy porozumieją się w te j mierze’ 
ze Związkiem niemieckim.

W edług dziennika Unions również minister sar- 
dyński Paleocapa podał się d° ^Yuiisyi.

Wi dni“ węz°rajszym wieczór przybył do Krako­
wa J. C. W. Arcyksiąźę Karol -  LUdwik j przenoco­
wawszy, wyjechał dziś rano do Lwowa.

Kopiowana korespondeneya donosi, źe N. Pan
w celu przyniesienia mieszkańcom Galicyi i Bukowiny 
ulgi w ciężarach kwaterunku postanowić raczył, iż 0d
Igo stycznia P° kaniec kwietnia, ci tylko oficerowie

zy  S‘ę  „ r z e d n ą c /n ' P “ c h o d z ie  do  mieJ*sc  d la  n ich  
a a  u w a ia n  y  ’ m a ' ą być  p 0 d  w zg led em

ł r
Si *fprzepisom' lle’ Si;,c’1 swych stacl i  slan«. podle-gają przepisom stałego kwaterunku.



CZAS Srooy 17 Stycznia 1 8 5 5 .

mmmąwrnm,

N a  dniu 8 grudnia r. z. P ° trzechm iesięcznćj a  dole­
g liw ej chorobie śp . K s. W ojciech  W axm ondzki, b y ły  p le­
ban parafii Zalas w W . K s. K ra k o w sk im  p ołożonej, li­
cząc wieku sw ego 6 8 lat, a kapłaństw a 3 8 ,  przeniósł się

I  n * c  p a t  j -

m
K om itet c.

Ogłoszenie ( 1 - 3 )

k. T ow arzystw a gosp.-roln. K rakow sk. po­cząć wieku sw ego 6 »  ia-, a Kapłaństwa i ito m iie i c. k.   t,—i-  --------
d o  w i e c z n o ś c i ,  " o d  l a t  p r z e s z ł o  2 5 s p r a w u j ą c  o b o w i ą z k i  s p ; (.9 z a  z  z a w i a d o m i e n i e m ,  i ż  w  tym  r o k u ,  t a k  w kupnie 

s . ____ w ra r r .h a ln f t.  n r z t» z  s s c z e -  • u  : — n a s i  o n  f f 0 8 D o d a r a k i . l i  n o ś r e d n i c ź y c  p o s t a -plebana, p izez  życie  poboczne i pat yarchalne, przez szcze  
rość, o tw a r to ś ć ,  m iłość braterską i gościnność, zjeduał so­
b ie s z a c u n e k  nietylko u w s p ó łb r a c i  i  znajomych, ale nk- 
w et i u ob cy ch , czego  dow odem  był dzień  11 grudnia  
r .  z., w  którym przy oddaw aniu ostatnlćj przysł ig i zm ar­
łem u, nietylko cala  parafia, ale nawet okoliczn i m ieszkań y  
i  obyw atele, n iem nićj 31  kapłanów odprow adziło zw łoki 
zm arłego do m iejsca  spoczynku. P ozostała  uboga rodzina, 
dla którćj zm arły b y ł ojcem  i dobrodziejem , wynurza  
podziękow anie \V J K s. N iedźw ieck iem u, plebanow i w  Po  
rębie, który fó s o w n ie  do tój bolesnćj okoliczności p rze­
m ów ił, jak  nr*- aż składa podziękow anie W J K s. R ad ­
k iew iczow i, byiem u pom ocnikowi i przyjacielow i śp . zm ar­
łeg o , k tóry  czynnie tą  przysługą relig ijną  się  «ają .

Pokój w ieczny duszy i popiołom  j e g o .
, •< -r, • .* -. ■■ >■ ■ ■

♦  S C '. J*:' '» Jefc.d.Wł - i,, i 'viT.Wl'

Ir r t y j e r l i a  u<f d .  1 5  d o  1 6 g °  s l j c z n i a .
H O T E L  P O L L E R A. B reisscb ed l M aksym ilian Dr. m e­

dycyny z P rzem yśla. A d ler  K arol C. k. kapitan z Chrza 
nowa. R yd el L ucyan  słuchacz m edycyny z G allcyi. Lic- 
benberg L eopold  c. k . kapitan z W ojnicza, p ra g o n m s  
Edw ard ces. k . kapitan z Szegiedynu . M o n z  Franciąze
kupiec z W iedn ia .

H O T E L  S A S K I. G ustaw A n droletz urzędnik z  M ysło­
w ic K arol E is-n b erg  dziedzic  z G ahcyi. Leon  baron 
P rzychock i z żoną p o s i a d a c z  d ób - z G alicyi. Anna Po  
pław ska z córką dzied ziczk a  z G alicyi.

jak  i  sprzedaży nasion gospodarskich pośredn iczyć posta­
now ił. W  tym  celu  przyjm ować będzie od c z ł o n k ó w  sw o­
ich w szelk ie  nasiona do rozprzedan ia , pod warunkam i, 
których b liższe  sz czeg ó ły  pow ziąść m ogą iuteresowani 
w biórze Tow arzystw a,-—  w id zi się  niem nićj spow odow a­
nym , sprow adzanie z zagranicy żądanych nasion także do 
członków  T ow arzystw a ograniczyć, n ie w yłąc  ając nikogo 
od kupna nasion krajowej produkcyi do sprzedarzy mu 
pow ierzonych. —  IV miarę oddaw anych nasion do sprze­
daży wiadom ość o tóm  zam ieszczona będzie w dzienniku  
Czas i Tygodniku rol.-przernysl. do sprow adzania zaś 
nasion zagranicznych ostateczny term in do zam awiania  
takow ych, ustanaw ia się  po dzień  ostatni m arca b . r. do 
czego interesow ani zastosow ać się  śc isłe  raczą póż.sićj 
bowiem  życzenia  ich nie m ogłyby  być uw zględnionem u  

Cena nasion krajowych oznaczona będzie wraz z ogło- 
szeniem  w ystaw iania ich  na sp rzed aż, zagranicznych zaś 
po przybyciu  ich  na m iejsce i obliczeniu kosztow  spro­
w ad zan ia , c ła  i t. d . —  życzący sobie p r z e t o  nabyć ta­
kowe, raczą przy zam ówieniu nadesłać do Biorą tow a­
rzystwa ulica Szewska N . 33 5 f6  franco  sum m ę od­
powiednią cen ie katalogow ój za ilo ść  przez nich żądaną, 
z uw zględnieniem  m . w. kursu m onet; przed odebraniem  
zaś obstalunku dopłacą przypadającą od  nich wod c o li­
czenia n a leżn ość , o którćj na ich k oszt listow nie z a w i a ­

dom ieni zostaną.
K raków  dnia 9 styczn ia  1 8 5  5 r.

Z K om itetu ces. k. Tow arzystw a G ospodarczo-rolniczego 
krakowskiego.

( 6 s )  K u n d m a c h u n g  CD
d e r  k. k. L a n d e s - R e g ie r u n g  v o n  K rak au , g d t i g  filr das 

G rossherzogthum  K rak u , —
w o mit eine nem Arzneitaxe eingefuhrt wird.

M it V erordnung des hohen M inisterium  des Innern  
vom  2 2 . D ezem ber 1 8 5 4  wurde d ie im  R eicb s-G esetz  
blatte  fńr das Kaiserthum  O esterreich , Jahrgang 1 8 5  4, 
CV. S tack , N ro  S I 7 und im Landes - R egieru n gsb latte  
J sh rgan g  1 8 5  5, erste A btheilu n g , I I I  S tack , N . 1 0  kund- 
gem aclite neue A rzneitaxe, w irk .am  vom  1. Februar 1 8 5 o

eingefOhrt. _
llied u rch  wird d ie W irksam keit der im  G rossherzog-

thum e Krakau vom  bestandenen Senate m it D ekret v  >m 
2 7 . N ovem ber 1 8 4 3  Z. 6 2 5 1  eingefahrten , b is je tz t  be  
stehenden A rzneitaxe aufgehoben und d ie A potheker des 
G rossherzogthum es K rrfkau, so w ie a lle  zur H altu n g  ei-  
ner H auaapotheke berech tig ten  Sanitatsiudividuen  ange-  
w iesen , sich  vom 1. Februar 1 8 5 5  genau nach der neuen  

A rzneitaxe zu halten.
BezQ glich des P re iie s  der B lu t ig e l ,  zu deren H aitung  

nach dem  §. 4  obbezogener hoher V erordnung d ie A po­
theker verpflichtet sind, w ird festgesetzt, dass B in  brauch- 
barer M ed iz in a l-  B lu tig e l in jed er  Jah reszeit m it acht 
K reu zem  K M ze berechnet w erden dfirfe.

Sow ohl die neue P hsrm ak op óe, a ls auch d ie A rznei­
taxe sind in den B uchliandlungen vorra'hig.

V o n  der k. k . Landesregierung.
Krakau am 12 Janner 1 8 5 5 .

O b w i e s z c z e n i e .
c. k. R ządu krajow ego obow iązujące dla W ie lk ieg o  K się ­

stw a K rakow skiego, ,
mocą którego nowa taksa lekarska zaprowadzoną 

zostaje.
R ozporządeniem  w ysokiego M inisteryum  spraw w ew nę­

trznych z dnia 2 2 grudnia 1 8 5 4 ,  nowa taksa lekarstw  
od dnia 1 lu tego 1 8 5 5  obow iązująca , zaprow adzoną —  
a dziennikiem  praw Praństw a dla Cesarstwa A ustryack iego  
rok 1 8 5 4 ,  zeszyt CV., N r. 3 1 7 ,  —  dziennikiem  zaś 
R ządu krajow ego rok 1 8 5 5 ,  od d zia ł p ierw szy, zeszy t 3 
N r. 1 0  —  ogłoszoną  została.

U chylając w ięc m oc dzia ła lną w  W iełk ićm  K sięstwie 
K rakow skióm  dekretem  b y łeg o  Senatu z  dnia 2 7 lis to ­
pada 1 8 4 3  r. N . 6 2 5 1  zaprowadzonćj i  dotąd istn ieją­
cej taksy lek a rstw , w zyw a się aptekarzy W ie lk ieg o  Ks 
K rakow sk iego, ja k o tśż  w szystk ie  do utrzym yw ania domo- 
wćj apteki upow ażnione indyw idua, aby się  od dnia Ig o  
lu tego  1 8 5  5 , śc iśle  now ej taksy lekarstw  trzym ali.

Co do p ijaw ek , k tóre aptekarze w skutek §. 4 . po 
w yższego  w ysokiego R ozporządzenia  utrzym yw ać winm  
postanaw ia się, że jed na  u żytą  b y ć  m ogąca m edyczna p i­
jaw ka, w każdćj porze roku, po ośrn krajcarów w  m. k.
policzoną b yć może.

N ow a pharmakopoea jak otśż  i  taksa lekarstw  znajduje
się w księgarniach.

2  C. k . R ządu krajow ego.
Kraków dnia 12 stycznia 1 8 5 5 .  ( 5 8 )

Brnem Schaltter
w  R zeszow ie,

polecają szanow nćj publiczności sk ład  swój tow an iw  g . .  
lanteryjnych, jakoto: w ielk i wybór b i j o u t e r y i ,  pa’ ium, rę­
kaw iczek  francusk ich , w szelk ich  potrzeb p od .óżn yc i my- 
śliw skich , także doskonałych  francuskich strzelb , sławnych  
lepaoeów ek , fa jek , cygarniczek , pugilaresów , naczyń z cy­
ny angielsk ićj (B r ita n ia  M etta l), porcelany, s z k ła , bron- 
zów , nadgrebków  z lanego żelaza  etc. etc. etc, po cena- h
najum iarkowańszyoh.

Zarazem  uwiadam iają Szanow ną P ubliczność

o zupełnej wysprzedaży
tow arów  b ław atnyeh  i łok ciow ych , jakoto: p erk a lin , m u­
ślinów , jakon etów , brukselin , p ó łtyb etów , tybetów , m uślin- 
delaine na ło k c ie  i sz tu czk a m i, tartan ów , f la n e le k , p ó l-  
su k ien k a, su k n a, d osk in ów , kortów  i innych je szc ze  roz­
m aitych podobnych tow arów , po cenach fabrycznych. 

K upującym  za złr. 1 0 0  m on. konw . jeszc ze  z ceny się
( 5 7 - 1 - 1 0 )opuszcza. J

o skiitecziwści eakierków z ziół
B»ra l io c h a  (*).

P o S w M c m n  n in i« j.«em , i .  p r z e , t a i l m . k i . g o  « « y k . o h * ™ * .  O ,. K och , w  * * » .  -  Z ,
C u k ierk i  są  w yrabiane z z ió ł i takow e sz czegó ln ie  łagod n ie . uśuuerzająco, w drogach pow ietrznych i organach  
piersiow ych d z ia ła ją , i że w przypadłościach  katarow ych i drażnieniu rury p ow ietrzn ćj, p « 6<1 •■’.nem . podobnież  
z lecaneini środkam i isto tne p ierszeństw o m ają i rzeteln ie  zaleconym i być m ogą.

B erlin  dnia 2 4  sierpnia 1 8 5 4 . P *  Schniłzer^ król. radca nadwor.^ prakt. Dr.

(* ) Znajdują się  zaw sze w św ieżym  jak  rów nie i  dobrym  gatunku u p. J ó z e f a  h a r t ł l w K rakowie i u Ka­

rola D em sk iego  w B ia łś j .      ^

cuss) ważne dla posiadaczy (&-&) 
szorów, skór na powozach, 

butów i t  d.
ANGIELSKA GUMMIELASTYCZNA r

T Ł  U 8  T O S C
( Patent Indian Rubber Grease of W illiam  

W riglesworth Sf Comp- in London J
M assa ta  sk łada się  oprócz innych p ierw iastków , naj- 

w ięcśj z roztw oru gum m ielastycznćj, przeto zapełn ia  pory  
w skórze i robi ją  nieprzem akalną (w asserd ich t) robi sk ó ­
rę g ię tk ą , but na nodze leży  tuk m iękko ja k  pończocha, 
n iw e t  stare zużyte skóry sm arowane często  tą tlustośc ią  
m iękną i m ogą być użytecznym i.

W łasn ość  tój tłu sto śc i j e s t ,  że robi skórę trw ałą  i nie- 
pękającą. M assa ta je s t  w b laszanych puszkach opatr*°n* 
opisem  ja k  się  ją  używa.

Główny skład:
W  K rakowie u K a r o l a  Hermanna, w e L w ow ie u Ka­

rola W ern era , tudzież dostać m ożna u J. Jdrgensa i J- 
S teom cn gera , Czerniowcach u .1. R óżańskiego i braci Czu- 
cza w a , w T arnow ie u J. J oh n a , w S tanisław ow ie u braci 
Czuczawa, w Tarnopolu u M o ra w .c a , w R zeszow ie u .1. 
Schaittera, w Przem yślu  u Z aw ałk iew icza, w Jarosław iu u

s

Silili
Cu

( 5 5 ) ( 1 - 3 )C E S . K .RÓL' T R y B U N A Ł .
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N . 9 8 6 5 .]  W  m yśl art. 12  ust. hlpot, z roku 1 8 4 4 ,  
po w ysłuchaniu  wniosku c. k. prokuratora w zyw a w szyst­
kich m ogących  m ieć prawo do spadku po zm arłych J u ­
stynie S t y p u ł o w ć j ,  K atarzynie z S typu łdw  Sikorzynie, G rze­
gorzu S ikorze i Franciszku Sikorze p o zosta łego , sk łada­
jącego  się z dom u N . 19  i  gruntu doń należącego w  ws 
K rowodrzy w  W ie lk . K sięstw e K rakow skim  położonego, 
aby z  prawami sw em i w  przeciągu trzech  m iesięcy do 
c. k . Trybunału z g ło s i'' się , po upływ ie bow iem  tak , za­
k reślon ego  czasu , spadek  w m owie będący zgłaszającćj 
się  !- atarzynie z Sikorów  Sulkow skiej przyznanym  zosta- 
aie>_  K raków  dnia 2 0 g o  grudnia 1 8 5  4 r.

Sędzia  p r e z y d u j ą c y  A . Kancacki.
S e k r e t a r z  W. Plonczyńs/d.

Brtinn, lOten Jdnner.
D ie  B rief- und F ahrpost-Portofreichcit behufs des U n- 

ternehm ens fur d ie Errichtung der Badeanstaltcn  b ei den 
K losterspitalern der B arm herzigen  B ru d er , wurde mit 
hohem  E rlasse des k. k. H andelsm inisteriun s ddto 2 2 b n  
D ezem ber 1 8 5 4 ,  Zahl 2 9 ,3 5 9 /3 9 1 4  (intim . durch d..- 
I5bl. k. k. Pos*direction in  Brunn ddto. 2 9. D ecem ber  

1 8 5 5  gnad igst verlangert.
Indem  ich ehrerb ietigst G efertigter nicht unterlasse, 

filr die Ober m iin  unterbreitetes A nsuchen in  F o lg e  g u‘ 
t iger V erw endung der Brtinner lóbl. k. k. P ostdirectio-1 
vom  hohen k. k. H andelsm inisterium  mir gn ad igst be- 
w illig te  w eitere P ostporto-V erlan geru n g , behufs der E r­
richtung von B ad ean sta lten , den innigsten  D ank hiem" 
abzust tten und fOr die von so v ie len  hohen W ohlthStern  
nąeincm schw ierigen  U n t rnehm en b isher zu T h eil 
wordene Fórderung ur.d m ilde U nterstiitzung, fOr d ie  he 
r-'e-ts verabreichten Spenden an G eld  und B aum ateriaben, 
so auch filr jed e  in  dieser A bsicht erf .lgte V erw endung  
und M uhew altung den S egen  G ottcs zu erflehen , w ag1' 
icb es d iese f&r d ie Arm en Krauken in  den K lostersp1" 
ta lern 'u n seres O rdens und fftr die Arm uth fiberhaupt so 
w iehtige A n g eleg en b eit der ferneren w ohlwollender. [' c '  
rQ cksichtigung der hóchsten und hohen B eh ord en , d<sr j 
hochw ilrdigen G eistlichkeit, sam m tlichen H erren G cm ctn h c-, 
und Zunftsvorstanden, w ie sam m tlichen M enschenfreutiden ' 
auf das D ringendte und W arm ste an s H erz zu le g e ,li 
und ersuche g le ich zeitig  die l&blichen R edactionen  < in  
ihren B lattern  zu G unsten m eines U nternebm ens e im ge 
em plieleude W orte zu  sagen

K S I Ę G A R N I A
ć

Jana A. PR LA R A  w Rzeszowie
zawiadam ia Szanow ną P u b liczn o ść , iż zaopatrzyła skład  
swój znaczntm i zasobam i papieru w najrozm aitszych ga ­
tunkach , tak zw yczajnego do p isa n ia , jako  tćż  rysunko­
w e g o , oraz listow ego  praw dziw ie f r a  cusk iego i  a n g ie l­
sk iego  —  ze stósow nem i kopertam i —  po bardzo miernćj 
cenie-. C zyniąc zadosyć objaw ionym  ży czen io m , sprow a­
d ziła  maszynę do wybijania liter na papierze listowym, 
i każdem u kupującem u papier na listy , lub się o takow y  
listow nie zgłaszającem u, prasują się litery lub herby b ez­
p łatn ie. Ż yczący sobie m ieć litery  złe,te lub srebrne, ra­
czą li ty lko w ynagrodzić m ałe w ydatki na potrzebne złoto , 
Przyjm uj- także o b ta lu n k i na litery  w izy to w e , które  
w juk  najkrótszym  czasie  uskutecznia. ( 3  0 —3)

( 9 - l o j

m i i

co Nowe dsieło historyczne
NAKŁADEM

w  e  JL w  o  w  i  e
wyszło i jest do nabycia po wszyritkich księgarni-ich

IABVI9* 1 II®
1 3 7 4 — 1 4 1 3  

OPOWIADANIE HISTORYCZNE
p r z e z  i l a r o l a  S s  aj  n o c  h ę

Tom  Iszy 3 8 4  str. w 8ce  w ielk ićj złr. 5 m. k. C ałe dzieło
składać się będzie z 3ch  tom ów . T om  l i g i  ju ż  je s t  pod
prasą. O ba dalsze tom y zaw ierające przeszło  5 0 arkusz} 
druku wyjdą przed końcem  roku 1 8 5  5 i kosztow ać b ę­
dą razem złr. 7 m. k.

S ą  także  do nabycia teg o ż  autora;

a a a a a a i  * a e a « a t « a a a .
L w ów  1 8 5 4  Iszy  tom  z  ryciną złr. 2 kr. 3 0 .

■ K mieni młyńskich
nes Unternenm ens m -w -  i najlepsze ;o gatunku różnćj w ielkości i grubości dostać 

em plieleude W orte zu  sa g e n , damit d esselbe m it der ; można każdego czasu po 4 0  kr. m k. za cal bez dalszych
Gnadt- G ottes und durch UnterstOtzung g r o s s m i l t h i g e r  i opłat w św ieżo  odkrytym  kam ieniołom ie w si Zędown- o w
M enschenfreunde einem  gedeih lichen  Z iele  zugefiihrt wer- ■ Brzeżąńskimi o p ó ł m ili od drogi cesarskićj a j ^ n ą  uulę 
den konne. H ieb ei habe ich  die trostende Zuversicht, ^as.s | od m iasteczka P rzem yślan  o d e g ły m . (
die W idm ung von G aben fiir d iesen  Zw eck den g o . w ó h n - ,  --------------------------------------------------------------------------

lichen  A lm oscnsam m lungen, auf deren Ertrag die b a r m - rv j T ż V »  f \  !7Tk [V Tl]
herzigen  Brfider und d ie von  ibnen verpflegten K ra o k en ;
zum eist angew iesen  sind, keinen  E in trag  tbun wcrdc- j - • ■ » » --------- , .  p  .

A lle  B riefe und B eitrage fdr d iesen  Zweck w ol'eDi . P odpisany ma honor oznajm ić Szanow ać] P ublicznoś  
um in  S inne der ob igen  hohen gnadigen  M in isteria l'156- ;ż rozpocZynci naukę w szelk ich  tańców , od dnia 2 0 b. m 
w illigu n g  portofrei an ihre B estim m ung zu gelan gen , f 'ń jak  niem nićj dołoży starania w u łożen iu  i przyzw oi ew illigu n g  porio irei an inre -----------o  m e m u -j  ------------------------
der A dresse m it der B e z e ic h n u n g :  „Portofrei. In  Sacjicn z u c łlo w an ju  Bię tow arzyskiem .
der B adeanstalten  der barm herzigen Br<ider“ , gęfólhg®1 Chęć m ający uczyć s ię , reAcą się z g ło s ić  na 
versehen  und entw eder an die hohe k. k. mahr. S ta th al- ul;ca p aóska pod 1. 82  na pierw sze piętro. 
ve . _ .  ,  . . . .  R— im ____V nder / , „ ! >  J ózef Budaj b alet-tan em istrz .

der B adeanstalten  der barm herzigen Br(ider“ , g e fa lh g ^  
versehen  und entw eder an d ie  hohe k. k. mahr. Stat a 
terei ( in  F o lg e  hochgnhdigst ertheilter B e w illig u n g ) ° der 
an den G efertigten  se lbst adressirt werden.

Brftnn, 8ten  Jkuner 1 8 5 5 .  
j-g0-j Fidelis Kulhawy.

Ę P ________  _ ,  . _ upółki, w Brzeżanac
u M o er le , w Brodach u W . K lób r a , w Bochni u N ie ­
d zielsk iego , w Ż ółk w i u C. Chrystianussa, w  B ia ły  u L aś- 
kiew icza , w W adow icach u W arzeszk iew icza, w Jaw orow ie  
u J. P . R ied la , w D zik ow ie u K . M areckiego, w Z łoczo­
w ie a G o ttw a ld a , w Jag ieln icy  u Gansa.

W ielk a  puszka fi. 2 kr. 3 0 , —  średnia fl. 1 , —  m ała  
3 6 kr. m. konw.

M  BÓL PIERSI 1 KASZEL
zalecają się jako  prędko dzia ła jący  i szczegó ln ie  skuteczny 
środek, z najdokładniejszych w egeta lęych  iugredyencyj przy­
rządzone, przez ie le  w ysokich w ładz jako  też przez wyso­
kie królew sko-B aw urskie m inisteryum  uprzywilejow ane:

Doktora Koch~%£k

T en  wyborny w y r ó b , byw a tylko w podługow atych  pu­
dełkach  po 2 0  i 4 0  kr. m. k. w e w szystkich m iastach tak  
w ew nątrz kraju jako tćż i za granicą sprzedaw any: W  a 
K ra k o w a  znajduje się jed yny ty lko sk ład  u p. J ó ze fa  
B aH !, snrzedaje się  także W B ia łe j  u J ó z e f , B erger i 
Karola D em sk ieg o , W Bochni u P aw ła N ied zie lsk iego , 
1 0  Ctoerniowcach  u lg n .  S ć  nirch i T h. Zacharyusiew icz, 
tO J a ro  ła ir i l l  U Ign . B ajan , W K en tach  u aptekarza  
Jana J a rso h e l, W K o ło m e i u S . W iese lb e rg a , w  £ ,an  .  
cucie  u A ntoniego Sw obody, toe Kwoto te  u  aptek. To* 
m anek , W IJ sk tl  u  A dam a B orejk o , W P rze m y ś lu  U 
E dw . M achalskiego, tO łiz e s z o  'OK u Ign acego  Schaitter, 
W Samborze u F . R osen h eim *’ 10 ^ /a /'is ła to o w ie  a 
aptek. F . Tom anek, to T a rn  p f f  u u M . Schlifki, to T a r ­
łow ie  u Józefa  Jah n a, i w  W adowictieh  u Schw arca ■ 

H einz. _ _  ( 1 0 8 6 - 4 - 1 4 )

otrzebną j est g UW6rna“ tk a i posiadająca dobrze 
'ięzy k  p o lsk i, n iem ieck i, francuski i in n e  nauki, 

przytćm  ma być doskonalą w m uzyce. —  B liższa  wiado­
m ość pod liczbą 6 3 3  gm inie 5 przy u!iCy M ikolajskićj 

na d o i-. ( 5 1 - 1 - 3 )

C.k. teatr niemiecki w  Krakowie
W  środę d. 17 stycznia. Pierwsze gościnno w ielk ie przed­

staw ienie w iedeńsk iego narodowego tow arzystw a bale- 
tn iczeg0 P°d dyrekcyą braci Sc/der, członków  na­
dw ornego teatru w W ied n iu , z trzech oddziałów  się  
składające —  i kom edya w jednym  akcie przez Re 
G enie, pod ty t.:  Upór przezwyciężony.

W  piątek  dnia 19  stycznia. D rugie gościnne p rzedsta­
wienie przz t  ż tow arzj’srtwo ■ kom edya w lnym  
akcie przez L am bertD  Weksel niezapłacony.

C. k. teatr polski vv Krakowie.
W e czw artek dnia l 8 sty-znia; Żydzi, komedya w 4cb

akta.h przez J- Korzeniowskiego.

, Potrzebną je s t  na wieś^ osoba dobrze w ycho- Q
w ana, znająca obok tego  język  polski, niemieóki —

i francuski d la tow arzystw a panienki m ło d ć j.—  Ż ycząca 15
sobie pow yższe miejsce, raczy się zgłosić pod adresą- do „
pani T . J . w Sanoku. ( 5 6 - 1 )  16
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Antoni [iłobukow ski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antonią rzłjdzca drukarni.


